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  ROZDZIAŁ I.


   


  TYMON NIE-ATEŃSKI.


   


  Modlicki jechał z ciężkiem sercem. Czuł, że grał w loteryę. Idąc za popędem pierwszej chwili, za owem niebezpieczeństwem, które się każe brzytwy chwytać, zapomniał, a raczej przypominał sobie, jakim był stryj i czy się mógł odeń spodziewać czegokolwiek. Zapomniał, że był to człowiek, którego w okolicy zwano: odludkiem, dziwakiem, mizantropem, nieuczynnym i nieużytym; — zapomniał, że sam nie znał go o tyle, iżby śmiało i bez ogródki mógł mu się zwierzyć ze swą tajemnicą i jakiejś zażądać ofiary. Tkwiła mu teraz żywiej w pamięci niż kiedykolwiek opinia, jaką ludzie o nim powzięli, opinia lżąca wyłączającego się dobrowolnie z ludzkiego towarzystwa. Lżyli sąsiedzi, nie wchodząc w przyczyny, nie stukając ich nawet, nie szukając ich zaś nie tyle z braku sąsiedzkiej ciekawości, ile z powodu gęstej, nieprzebitej zasłony, jaką umiał się okryć. Głuche tylko, wieści w formie legend krążyły w okolicy, barwiąc dziwaka w tajemnicze draperye, niby rycerza zaklętego w swym niebotycznym zamku, zaczepionym u szczytu skalistej góry..


  W zamku bowiem mieszkał pan Szczęsny Modlicki, stryj Henryka. Zamek starożytny, sięgający czasów Zygmunta Starego, należał do dziś już wygasłej, niegdyś uksiążęconej rodziny aktem uroczystym, krajowym. Ząb czasu, jako też krwawe, niejednokrotne przygody pozostawiły swe szczerby; — zamkowe mury zachowały dotąd wklęśnięcia od kul szwedzkich. Wszystko w nim było takie, jak architektura grodów wojennych wskazuje; więc piętrzyły się wieżyczki z wieżyczką wartnika na czele, okalały baszty i strzelnice, bronił przystępu most zwodzony i rów napełniony wodą, spuszczaną z koryta poblizko płynącej rzeki.


  Wewnątrz rycerskie komnaty o dębowych meblach, obszerne lamusy i komory na sprzęt wojenny i amunicyę, szeroki dziedziniec, na którym ujeżdżano dzikiego źrebca, wprawiano młodzika do konia, dalej głębokie lochy i piwnice.


  Nie brakowało niczego aż do skrzypiących chorągiewek basztowych, aż do staroświeckiego zegaru, u którego sprężyną poruszany starzec długo-brody, wybijał godziny uderzaniem w metalowe płyty. Echo tych godzin rozchodziło się pogrobowym tonem, strasząc nietoperze i kawki, zagnieżdżone w wydrążeniach murów.


  Zamek kazał stary Modlicki, będący jego posiadaczem już od trzydziestu kilku lat, odrestaurować, chylące się wieżyczki podeprzeć, wypadające cegły załatać, fasadę zewnętrzną odmalować, resztę pozostawiając nietykaną. Mury, grubością jakiej się nie śni dzisiejszej architekturze, stały jeszcze nienaruszone i niezachwiane, zdawały się urągać przemianom, jakim od tego czasu ulegli ludzie i stosunki.


  Dziwne robi wrażenie patrzeć na budynek, który przetrwał wieki, który pamięta innych ludzi, inne czasy, inny obyczaj. Jakaś niewysłowiona tęsknota ogarnia każdego na myśl, że rzecz ta martwa, nieżywotna, spożyła najżywotniejsze w jej ramach stoczone dzieje; że kiedy wszystko na około z jękiem runęło, w zwątpieniu upadło, że kiedy z ludzi którzy ducha swego zapisali niespożytym charakterem na kartach ludzkości, pozostał zaledwie proch i zgnilizna, że jedno tylko ocalało z tej powodzi, to właśnie, co nie ma warunków życia i bytu. Niewielu lubi rozmawiać z przybytkiem duchów przeszłości — pan Szczęsny nie do nich należy.


  Pierwszem jego staraniem po objęciu dziedzictwa Kaliszewa, była pamięć o murach trzymanych dotąd w zaniedbaniu i poniewierce. Wyrugował czeladź z dolnych komnat, wyrzucił ztamtąd kuchenne i śpiżarniane graty, sprowadził malarzy i rzemieślników, sam doglądał ich w pracy, wszędzie dorobić kazał klucze i zamki, aż też skończywszy reparacyę, zamknąwszy wszystkie drzwi skrupulatnie, klucze zabrał, nakazawszy najsurowiej nocnym wartownikom, aby pilnowali murów, nie pozwalając ich nikomu uszkadzać.


  Na mieszkanie przeniósł się do małego pałacyku, przerobionego z dawnego obszernego dworu. Tam mieszkał z żoną, gdy żyła i z dwoma synami, gdy jeszcze byli u rodziców. Od lat dwunastu, pozostawszy najzupełniej sam, odwiedzał tylko swój zamek co dnia, spędzając tam czasem długie w samotności godziny. Co tam porabiał, nikt nie mógł powiedzieć, nawet osiwiały komisarz dóbr, a towarzysz pana od dzieciństwa.


  Wieś, w której mieszkał pan Szczęsny, była najpiękniejszą z innych dwunastu, stanowiących razem klucz Kaliszewski. Od niej też dano nazwę całemu majątkowi. O pół mili odległe miasteczko Czarnogród, zamieszkałe kolonią szewców, liczyło się również do majątku pana Szczęsnego. Majątek tak rozległy, z wielką znajomością gospodarską i starannością zawiadywany, czynił właściciela jednym z najzamożniejszych obywateli całego kraju. Mało kto miał tak wielkie dochody, a tak małe wydatki. Kiedy inni z budżetu swego odłączali część na gościnne przyjęcie sąsiada i gości, na odpowiedne stanowisku życie; pan Szczęsny część tę chował najspokojniej do szafy. Nikogo nie ugaszczał, nigdzie nie jeździł, na ostentacyę się nie silił. Wyjeżdżał tylko w święto do kościoła na summę; ludzie mówili, że czyni to tylko dla oka, bo w duszy najohydniejszym jest farmazonem.


  Dziwne zaiste sprawiało wrażenie, popatrzeć na tego siedmdziesięcioletniego starca, niezgarbionego ciężarem lat, ale owszem z jakąś jeszcze skrą ognia dumnie patrzącego przed siebie. Z twarzy czerstwej, rumieńcem zdrowia kwitnącej, niktby nie chciał się dopatrzeć odludka, może mizantropa, zamykającego się godzinami całemi w pustem zamczysku, nie chcącego pośmiać się wesołą baraszką z poczciwymi ludźmi. Zdrowego, dobrze wyglądającego, zamożnego starca, każdy sądząc z pozoru, musiał potępić o egoizm, o zaparcie się ludzkiego towarzystwa, dla własnej ślimaczej wygody, dla sybaryckiego spokoju.


  Pan Szczęsny mało się troszczył o te ludzkie krzywienia się i niesmaki, snać już dawno postanowił obchodzić się beż gwarnych zgromadzeń, bez ludzkiej po gawędki. W godzinie poobiedniej siadał pod wystawką pałacyku, wołał do siebie starego komisarza, każąc mu siąść obok siebie, i tak rozmawiali długo o minionych czasach. Bywały dnie, w których pan Szczęsny unosił się gniewem dochodzącym prawie do szału — wybuchał głośno, uderzał' się w piersi, łkał i płakał jak dziecko. Stary towarzysz lat dziecinnych uspakajał go wtedy, sam łzy po cichu ocierając rękawem; a gdy nie mógł ukoić rozżalonego starca, brał go łagodnie za rękę, wprowadzał do pokoju, gdzie wkrótce powracał z młodą dziewczynką. Siedmioletnie dziewcze rzucało się Szczęsnemu na szyję, nazywając go "dziadziem", obmywało łzy jego pocałunkami i pieszczotami, i starcowi znów powracał spokój na lica, łagodny uśmiech na usta.


  Sceny te powtarzały się często od lat kilkunastu. W chwilach takich, grzęznął pan Szczęsny w ponurych dumaniach, lub wybuchał po dawnemu i wówczas nie na wiele przydawały się nawet pieszczoty dziewczęcia — odpychał je łagodnie, lub kazał płaczące wynosić z pokoju. Stary komisarz nawet milczał jak głaz, nie odstępując tylko na krok swego pana. Chwile takie były jakby stadyum chronicznej choroby, podczas której paroksyzm nie ustaje na chwilę.


  W normalnym jednak stanie, pan Szczęsny prowadził życie czynne i pracowite. Zimą i latem wstawał o piątej rano i szedł wprost do małego pokoiku, gdzie w jednym rogu stała metalowa wanna ze spuszczonym nad nią lejkiem, rozlewającym zimną wodę. Pan Szczęsny do zimnej wody przyzwyczajony był od dziecka, i zwykł był mawiać, że zimna woda ochraniała go całe życie od chorób, bo chorował raz tylko w życiu. Ztamtąd wracał do sypialni, i klęczący, z kornie schylonem czołem, odmawiał pacierze. Trwało to do szóstej. O szóstej przynosił służący talerz gorącego barszczu. Zjadłszy, siadał pan Szczęsny na człapaka i objeżdżał gospodarstwo. Wracającego o dziewiątej, witało dziewczę zarzuceniem swych rącząt na szyję; witał stary komisarz uśmiechem dobroci, wesołym żarcikiem, gdy widział na pana licach wesołość.


  "Dziadzio" (jak go zwało dziewczę) pieścił się z nią małą chwilkę, poczem kazał jej czytać głośno najświeższe dzienniki, w których naznaczał ołówkiem ważniejsze wydarzenia. Podczas obiadu wyłącznie zajęty był dziewczynką, opowiadał jej dykteryjki historyczne, nieznużony ciekawością przerywającej mu co słowo. Po obiedzie przespawszy godzinę, brał sękaty kij w rękę, w drugiej trzymając dziewczynkę i szedł z nią w pole lub w las niedaleki. Mała Anusia najszczęśliwsza była wtedy, wyrywała mu się z rąk, biegła zrywać bławatki, splatając je w wianuszek, którym potem z wielką swoją uciechą, wieńczyła skronie dziadunia. Po lekkim wieczornym posiłku, siadał, jakeśmy rzekli, ze starym komisarzem na ganku, i rozpamiętywał chwile, które nie wrócą; przeszłość, której nic nie odmieni, o przyszłości mówił tyle tylko, ile to dotyczyło losu Anusi.


  Znalazł jednak co dnia jedną lub dwie godziny na odwiedzenie zamku. Tam nikt mu nie towarzyszył; raz nawet, gdy pieszczotka Anusia wkradła się za nim swawolnie do pierwszej z komnat zamkowych, zgromił ją surowo, nakazując wrócić płaczącej.


  Tego trybu życia nie zmieniał na jotę, przeplatając go tylko czytaniem poważnej literatury, jaką dlań stanowili starzy polscy autorowie. Znał ich dokładniej od niejednego bibliomana, z nowszych pisarzy kochał się tylko w Mickiewiczu, eterycznemu Zygmuntowi nie dowierzał, ognistego Juliusza nazywał niezdrowym. W zimie wieczorami czytywał więcej, we dnie zaś siadał na gniadosza z dwururką na ramieniu i pędził w las. Nigdy prawie nie wracał próżno. W największym galopie pędząc za lotną sarną, strzelał i trafiał. Oko wprawne od dzieciństwa, nie zawodziło starca nigdy.


  Widzimy, że to było czynne i przykładne życie, choć się takiem nie wydawało sąsiadom. Nie miał czasu czy ochoty do pogadanki, on, który umiał tak rozdzielić czas na czynną pracę, na czytanie, myślenie, rozpamiętywanie i pieszczenie dziewczęcia, jedynej istoty, stanowiącej dlań jakiś węzeł serdeczno-rodzinny.


  Henryk mało znał swego stryja. Od dziesięciu lat, i to po śmierci swoich rodziców, a na wezwanie wyraźne stryja, przyjechał po raz pierwszy do Kaliszewa. Bawiąc wówczas kilka tygodni, nie badał jego charakteru, jak należy — zadziwiały go tylko zewnętrzne objawy, a raziło to samowolne wykluczanie się od towarzystwa ludzkiego. Nie zgłębiając przyczyn, lubo od rodziców słyszał coś niewyraźnie o wielkich nieszczęściach, jakie stryj przeszedł, osądził go trochę egoistą, trochę mizantropem, a nadewszystko wielkim dziwakiem. Stryj był dlań serdecznie wylanym, ojcowsko względnym, staroświecko gościnnym. Brał go ze sobą na polowania, lubo za pierwszym śladem tropionej zwierzyny puszczał się gorący jak młodzik sam, naprzód, pozostawiając znużonego bratanka na środku lasu; czytał z nim razem gawędził, opowiadając wiele ze świata, lubo nigdy ze swego życia. Gdy czasem przyszło mu wspomnieć o sobie, zacinał usta, przechylał głowę i milknął nagle, sposępniawszy na resztę dnia. Za drugim swoim pobytem, dostrzegł Henryk wycieczki codzienne stryja do zamka, i tajemniczość, jaką się w tem otaczał, a pewnego wieczoru, gdy siedział w oddalonym pokoju, doleciał uszu jego krzyk głuchy i przeciągły. Baczniejszą teraz zwrócił na wszystko uwagę, i począł ostrożnie wypytywać stryja dla czego tak zerwał z ludźmi, dla czego znać nie chce sąsiedztw, czy zawsze żył tak samo? Za całą odpowiedź otrzymał tylko pogardliwe machnięcie ręką i szorstkie słowo o zepsuciu, o niewdzięczności i nikczemnej słabości ludzkiej natury, o rozpadaniu się najświętszych węzłów.


  Były to same ogólniki, o sobie nic nie wspomniał ani razu. Henryk osądził, że trzeba posiadać dość siły, aby mówiąc o wszystkiem, o sobie nie wspomnieć nigdy. Ale nic więcej z tych badań nie wyciągnął. Od tego czasu, to jest od lat kilku, co rok prawie na dni kilka odwiedzając stryja, niewiele więcej się mógł dowiedzieć. Dochodziły go jednak ludzkie baśnie czerniące cześć stryjewską, co go mocno bolało. Widząc dla siebie niezmienną dobroć stryja ośmielił się raz zaczepić go o to. Było to wieczorną godziną. Stryj, on i stary komisarz, zasiedli na ganku.


  Henryk kończąc opowiadanie o swojem gospodarstwie, o które zawsze troskliwie stryj go dopytywał (właśnie wtedy sprowadził się w sąsiedztwo księstwa Michałów) rzekł:


  — Tak, stryjaszku co się mnie tyczy, jestem jak na teraz szczęśliwy. Dzierżawka na skromne moje potrzeby wystarcza... .


  — Szczęść ci Boże, Henryku!


  — Praca mnie cieszy, książka nęci i uczy, a sąsiedzi moi same zacne i poczciwe ludziska!


  Pan Szczęsny uśmiechnął się szydersko. Dostrzegł uśmiechu Henryk, i żywo wykrzyknął:


  — Co? nic wierzysz mi stryju?


  — Daj ci Boże na długo tej wiary.


  — Dla czegóżby nie? są źli i dobrzy, lubo mam wyznać prawdę, dotychczas złego nie spotkałem.


  — Szczęśliwyś! — mruknął stryj przez zęby — to nie tak jak ja.


  — Musiałeś stryju dużo złego od ludzi wycierpieć, kiedyś tak wszystkich znienawidził, ty z twoim prawym cha rakterem!


  — Nienawidzieć, nie nienawidzę — rzekł zamyślony — ale, pogardzam.


  — A to się nie godzi drogi stryju. Ty, starzec siedmdziesięcioletni, z doświadczeniem prawie wiekowem, powinieneś się był przekonać lepiej odemnie, że dobre złe przeważa, że pierwiastek boski tkwi w każdym człowieku, choćby go namiętności i niedole cokolwiek przytłumiły, że kochać ludzi jest największem szczęściem na ziemi, największem nieszczęściem pogardzać.


  — Niegdyś taki sam byłem jak ty, pełen uniesień, pełen miłości dla natury i ludzi. Uściskiem moim chciałbym był ogarnąć wszystkich jak braci, za ich szczęście poświęcić się, za ich uśmiech cierpieć. Kochałem bez wyboru, błędy tłumaczyłem, grzechy uniewinniałem, lecz za tę miłość moją, za prostoduszną wiarę moją, ukarano mnie jak dzikie zwierzę. Dość tych głupich wspomnień! dość! — powtórzył z mocą, powstawszy z miejsca gwałtownie.


  — Stryju, jeszcze słowo. Czy nie zastrasza cię to zwątpienie w twoim wieku? Z jakąż myślą przyjdzie ci zamknąć powieki? Nie, to być nie powinno. Masz tyle skarbów w sercu i zamykasz je zazdrośnie, nienawistnie odsuwasz od ludzi myśl twoją, serce i rękę. Nie wiem, nie znam twojej przeszłości, ale jakąby ona była, nie usprawiedliwia...


  — Milcz! — krzyknął gwałtownie pan Szczęsny, siadając na miejscu.


  Henryk chciał jeszcze mówić, ale stary komissarz spojrzał na niego błagalnie, dając mu znak potajemny, że się chce z nim rozmówić.


  Zaciekawiony wszedł do pokoiku komissarza. Ten porwawszy go za rękę i przyciskając ją do piersi, rzekł:


  — Panie Henryku! Niech pana Bóg strzeże wspominać w podobny sposób o przeszłości stryjowi; pan nie wiesz jaką tem ranę niezagojoną rozjątrzasz, pan nie wiesz ile tam łez codziennych pada w to biedne serce. To męczennik! to święty człowiek! Inny zeskorupiałby na wieki, on hojną ręką świadczy ubóstwu potajemnie; sierotkę, wnuczkę pani Adamowej Skrzyckiej przygarnął za swoją, a i... — dodał cicho oglądając się naokoło — i o tym niewdzięczniku zapomnieć nie może.


  — O kim?


  — Prawda, pan może i nie wiesz. Dwanaście to już lat temu, jak Zdzisław opuścił ojca, wyprawiwszy mu haniebną scenę, shańbiwszy go i zelżywszy jako rodzica i jako człowieka. O Wierzaj, okropne ciosy przeszedł ten starzec! ja go znam od dziecka.


  — Prawda, wiedziałem coś, o synie na śmierć zapomniałem.


  — Inny pozwoliłby skonać takiemu dziecku, które poterało najświętsze uczucia ojca, jego siwe włosy. On posyła mu przez trzecią osobę, niby nie od siebie, zasiłek, dowiadując się o jego zdrowiu, a czasami, gdy myśli że nań nikt nie patrzy, że ja go nie widzę, wyciąga z biurka miniaturę Zdzisława, gdy jeszcze był ślicznym dziesięcioletnim chłopczykiem, i przypatruje się jej długo, aż póki łzy nie zwilżą mu powiek. O panie! odgrywają się w sercu tego męża trajedye, o których nikt się nie dowie, chyba mu je Bóg kiedy policzy na wadze Swej sprawiedliwości.


  — Lecz czyż nie można go leczyć?


  — Kto i jak? Mnie jednemu się spowiada, przedemną jednym powtarza codziennie te znane bolesne dzieje, to mu sprawia jedyną ulgę. Lecz często uczuwa taką niespokojność, taką rozpacz, że go nic ukoić nie jest w stanie.


  — Modlitwa?


  — Czyż się nie modli? przypatrz się pan jego życiu, wszak modli się nie ustami, modli się swą boleścią, swym dławionym żalem, rozpaczą bez nadziei, tęsknotą za niepowrotnem szczęściem; lecz snać trudno zaprzeć w sobie to, co natura dała człowiekowi. On nie asceta, co biczowaniem i umartwieniem ciała przygnębi ducha — duch u niego szamota się lwią siłą; ten duch, co mu nie odebrał pamięci...


  — Lecz cóż to są za tajemnice, na Boga!?


  — Mnie ich opowiadać nie wolno, pójdą ze mną do grobu. On tylko jeden gdy zechce, może je wyjawić.


  Na tem skończyła się rozmowa, która na długi czas w głęboką Henryka wprawiła zadumę.


  Teraz jednak siedzącemu samotnie na wózku, wszystkie szczegóły mniej go przedtem obchodzące przesuwały się chaotycznie przez wyobraźnię, silącą się nadarmo skleić je w jeden wyraźny obraz, niby punkt wyjścia. Henryk rozmawiając ze stryjem długo i często o swojem gospodarstwie, nigdy się nie użalił na biedę, na brak pieniędzy. Stryj też radząc mu te i owe ulepszenia, nie pytał się nigdy o bliższe szczegóły, tyczące się jego dochodów.


  Henryk przypomniał sobie teraz tę okoliczność, i bardzo się nią zasmucił. Zdawało mu się widzieć w niej oczywistą obawę stryja, aby go nie zaczepiano o pożyczkę lub datek. Wprawdzie pamiętał słowa komissarza, świadczące o hojnych ofiarach udzielanych pokryjomu, a serce szeptało mu instynktownie, że człowiek taki zanadto mało przywięzuje wagi do pieniędzy, zwłaszcza tam gdzie chodzi o uszczęśliwienie bliźniego i krewnego; atoli wrodzona delikatność uczucia, a nadewszystko niejednokrotne zdania stryja o materyalizmie i chciwości ludzkiej, wzniecały w nim obawę, aby i on o toż samo nie był posądzony. Bał się wpaść w podejrzenie, że korzysta ze stosunku pokrewieństwa na to, aby wyzyskać pieniądze, bał się odegrać rolę, jaką odgrywają często synowcowie z bogatymi stryjaszkami. Nie wiedział więc co począć, czy wyznać wszystko od razu za przybyciem szczerze i otwarcie, czy zwolna starca przygotować, uprzedzić i usposobić. Pierwsza droga, stawiająca go w położenie człowieka rzucającego wszystko na raz na kartę, zdała mu się za ryzykowną, lubo najlepiej przypadała do jego otwartego charakteru. Druga, lubo trzymająca go w ciągłym niepokoju, zdała mu się pewniejszą.


  Z biciem serca, z mimowolnem wewnętrznem poniżeniem, od którego dotąd całe życie był wolen, zajeżdżał przed pałacyk. Potrzebował całej siły przypomnienia sobie ważności czynionego kroku, potrzebował całego uroku postaci


  Felicyi, aby przywołać na usta uśmiech wesoły, niezdradzający się na wstępie, gdy go wyszedł starzec powitać.


  — Gościu niespodziewany, ale pożądany! — powitać, powitać! — zawołał pan Szczęsny, całując synowca w czoło. — A toś się wybrał w samą porę, chciałem cię bowiem mieć obecnym przy spisywaniu pewnego notaryalnego aktu — dodał z uśmiechem patrząc się w twarz Henryka.


  — No, no drogi stryju, cóż takiego?


  — Hm, hm, widzisz człek śmiertelny, zwłaszcza, gdy już ma lat siedmdziesiąt! No, ale rozgość mi się od razu. Michał, znieść pana rzeczy do jego pokoju i otworzyć tam okna. Nie moja to wina — dodał zwracając się do Henryka — że potrzeba aż przewietrzać pańskie pokoje, tak długo niezamieszkane. Przyjeżdżasz raz na dziesięć lat, a nie pomyślisz, że możesz stryja nie zastać już więcej.


  — Ah stryjaszku, przecież się o ciebie dowiaduję!


  — Ba, mój kochany mieszkamy dość daleko od siebie, a tacy starzy jak ja, zwłaszcza żem dotąd raz tylko w życiu chorował, uwijają się prędko. Smierć zapuka do okienka i już po mnie. Ot i prawdę mówiąc, wolę skończyć nagle.


  — Czy się to godzi stryju, darzyć mnie na wstępie takiemi pogrzebnemi mowami?


  — Przecieś nie dziecko. Weszli do sali jadalnej.


  — Przynieście co zjeść, musisz być głodny. I Andzia niech tu przyjdzie przywitać się z Henrykiem. No, wiesz co, poznałem cię, gdyś skręcał koło stawu, i zastanowił mnie twój niezwykły przyjazd o tej porze. Pomyślałem sobie, musi chłopiec mieć chyba do mnie jaki ważny interes.


  Henryk poczerwieniał jak wiśnia, wypadało mu od razu teraz wyznać prawdę, albo — skłamać. Przeląkł się jednak i bełkotał:


  — Czyż to stryj przekonał się o mnie kiedy, że tylko dla interesu przyjeżdżam? przecież...


  — A niechże mnie Bóg broni, mój chłopcze, posądzać cię o interesowność; wiem, że szanujesz trochę starego dziwaka...


  I kocham! — przerwał stryjowi Henryk, całując go w ramię — No, no — dodał z dobrodusznym uśmiechem pan Szczęsny — wierzę, wierzę. W twoim wieku trzeba kochać kogokolwiek; i pewnie jest tam jeszcze ktoś taki po za mną, co zajmuje wyłącznie myśli pana Henryka, jużby był czas... Jaka szkoda, że nie żyję z sąsiedztwem, sambym ci wyszukał towarzyszkę...


  — Dziękuję łaskawemu stryjowi.


  — To znaczy, żeś sobie dał rady bezemnie. Tylko uważnie i bacznie mój synowcze! Widzisz, żona to kajdany, lub... niebo — rzekł pan Szczęsny zmieniwszy ton nagle. — No, aleś pewnie poszukał u siebie, w twojem sąsiedztwie. Kogóż tam macie? ot dystrakcya, nigdym się nawet o to nie spytał.


  — Księztwo Michałowie...


  — Co? tyś blizko nich? Znam, znam... a nie wiesz, żyje jeszcze ojciec księżnej, hrabia Alfons?


  — Podobno.


  — Znam tego panka i jego braci. Gniazdo jaszczurek. Hrabia Alfred, najstarszy, zna mnie także, sekundował swemu kuzynowi przeciw mnie. 0! pamiętam go doskonale, pamiętam słowa, które szepnął półgłosem memu przeciwnikowi... wiesz jakie? Rzekł mu: "zabij tego psa."


  — No i cóż?


  — Przecież żyję! — zaśmiał się jakoś dziko pan Szczęsny — on psa, to jest mnie nie zabił, ale za to ja jego...


  — Zabiłeś, stryju?


  Twarz pana Szczęsnego przybrała w tej chwili wyraz tak srogi i zacięty, jakiegoby się nigdy u niego Henryk nie domyślał. Całe piekło namiętności młodych i wrzących, wyczytałeś w tem nagłem skrzywieniu rysów; było w niem coś z Ugolina, pożerającego mózg swych wrogów jeszcze po śmierci. Już otwierał usta, aby zaspokoić ciekawość wzruszonego Henryka, gdy wtem nagle z dziecięcym okrzykiem radości, wpadła do pokoju Andzia, a za nią powolnie zdążał stary komissarz.


  — A wie wujaszek — zawołała Andzia, dając mu buzi (wujaszkiem zwała Henryka) — że mnie się dziś śniło o wujaszku?


  — Co dobrego? — zapytał z uśmiechem Henryk.


  — Nie wiem, ale mi czegoś smutno było, gdym się obudziła.


  — No i jakiż to był sen moja mała? — zapytał pan Szczęsny, głaszcząc jej złociste włoski.


  — Śniło mi się, że wujaszek pędził na karym ogromnym koniu gdzieś po kwiatami zasłanej łące, a pędził już wujaszek bardzo długo, aż kary się spienił, a wujaszek co chwila zdejmował czapkę i pot z czoła ocierał. Nareszcie ujrzał wujaszek mały strumyk i rozśmiał się wesoło; kary parsknął też głośno, jakby jednym skokiem rzeczkę chciał przesadzić. Ale gdy już kary stanął nad brzegiem, stanął dęba, a potem gwałtownie w tył zawrócił; przesadzić zaś rzeczki, lubo iż była wązka i płytka i mimo ostrogi wujaszka, w żaden sposób nie chciał. Długo, długo męczył się z nim wujaszek i bił i głaskał, a kary jak się uparł, tak się z miejsca ruszyć nie chciał. Wtedy widziałam jak wujaszkowi łzy popłynęły z oczu... i obudziłam się.


  — Nie opowiadaj Andziu snów, i nie wierz w nie, to grzech — napomniał pan Szczęsny.


  — Cóż ja temu winna, że rai się co noc śni, co innego, a potem mi tak zawsze smutno!


  — No, no, patrzaj! tak samo zasmuciłaś wujaszka. Zwiesił głowę i zadumał się, Panie odpuść, jak stara baba co w sennik patrzy i stawia na loteryę. Cóż ci to Henryku?


  — Nic stryju.


  — Toś już oczywiście zakochany; tylko kochankowie śnią zawsze na jawie a marzą we śnie, luboć prawda — dodał poważnie — że i ja raz w życiu miałem sen smutny, okropny, który, niestety! spełnił się co do joty.


  — Opowiedz go nam dziaduniu!


  — I ja przyłączam moją prośbę do prośby Andzi — rzekł Henryk.


  — Co tam odgrzebywać smutne dzieje — wtrącił opryskliwie milczący dotąd komissarz — sen mara, Bóg wiara.


  — A jednak, stary, przypominasz sobie?


  — Co to warto ciągnąć przeszłość za włosy. Przeszłość minęła i nie wróci.


  — Nie wróci, masz racyę! — powtórzył cicho p. Szczęsny. Wniósł Michał na tacy przekąskę.


  Komissarz kontent był z tej przerwy; nalał kieliszek starki, pytając pana Szczęsnego.


  — Czy mam dla pana nalać?


  Pan Szczęsny spojrzał na niego ze zdziwieniem. Nigdy nic nie pijał, zdziwiło go więc to zapomnienie starego domownika. Nie wpadł na myśl, że zacny przyjaciel chwycił się lada pozoru, aby uwagę odwrócić od bolesnych wspomnień.


  — Do ciebie panie Henryku!


  — No, no, mój stary, z wielkiej radości przybycia mego synowca, gotóweś mi się rozpić!


  Po obiedzie poszli wszyscy na daleką przechadzkę, zkąd późno wróciwszy znużeni, zaraz udali się na spoczynek. W ten sposób przeszedł Henrykowi dzień pierwszy pobytu u stryja.


  


  


  ROZDZIAŁ II.


   


  JESZCZE O TYMONIE.


   


  Dwa tygodnie już upłynęło pobytu. u stryja, a Henryk nie śmiał jeszcze rozpocząć zwierzenia. Jakaś niepojęta bojaźń zaciskała mu usta, ilekroć chciał przemówić, po długiej ze starym gawędce, w którą, tenże przelewał zwykle część swojej duszy. Coraz więcej oceniając szlachetność stryja, bał się jednakże, może właśnie dla tego, prosić o coś, co wyglądało na datek. Widział w tem pewne dla siebie upokorzenie, że za wywnętrzanie się uczuć starca, za jego spowiedź pełną wzniosłych czynów i zasad, zapłacić tylko może prośbą... o pieniądze.


  Byłoby to przeciwstawieniem zbyt rażącem. A wreszcie, rozważając ściśle, wyznawał przed sobą, że nie ma prawa ani słusznej przyczyny wymagać od kogoś, choćby ten był stryjem, tak znacznej summy na zapłacenie długów osób obcych, osób niezasługujących na pomoc. Wprawdzie byli to rodzice Felicyi, osoby, którą kochał, ale czyż opowiedziawszy stryjowi dolę Ślizgalskich, przyczynę ich upadku, mógł się spodziewać, że stryj, jako człowiek szanujący pracę i sam z niej powstały, jako człowiek surowych zasad w pojmowaniu ludzkich obowiązków, zechce się zgodzić na poratowanie groszem tych, którzy jedynie dla tego grosza i jedynie pod warunkiem wyswobodzenia się z kłopotów, pozwalają na zamężcie córki.


  Przeczuwał, że stryj, wychodząc z moralnej zasady, zganić musi taki warunek, nie uwierzy w szczęście połączenia się z rodziną, niedbającą o serce córki, a tylko o materyalne pobudki. Prosząc o pomoc, musiałby być szczerym, a szczerość ta w takiem świetle stawiała Ślizgalskich, że najzacniejszy i najprzychylniejszy człowiek, bacząc właśnie na jego szczęście, powinienby się był z ofiarą zawahać.


  Trudności te, rosnące w wyobraźni Henryka do przesadzonych może rozmiarów, odbierały mu resztę odwagi, marszcząc czoło jego głębokim smutkiem i zamyśleniem. A tu tymczasem czas naglił, kilka tygodni zaledwie pozostawało do stanowczego powrotu. Drżał na samą myśl powrócenia z próżnemi rękoma, bez środków zasłonienia ukochanej od połączenia z obcym, dla niej nienawistnym prawie człowiekiem. Kiedy pomyślał, że garstka złota stanowi szczęście lub nieszczęście kilku osób, że od jej posiadania zależy czy ma błogosławić życie, to go porywał jakiś kamienny strach i jakieś mimowolne ukorzenie się przed tą fatalną złota potęgą.


  Dojrzał stryj smutek na czole, bladość na twarzy, i począł go badać ojcowskim tonem, troskliwą ciekawością. Mówił mu:


  — Chłopcze, coś mi się widzi, że się kochasz nie wzajemnie. Nie znam tego cierpienia, bo moja nieboszczka niech z Bogiem spoczywa! — kochała mnie czystą, wielką i świętą miłością, ale pojmuję, że musi ono być gryzącem. Lecz cóż u licha, przecieżeś młody, świat przed tobą na oścież otwarty, zakrzątnij się, obejrzyj; znajdziesz niejedną czarnobrewę i niejedną ze złocistym włosem, i serca jeszcze dobierzesz. Miły Boże! gdym był w twoim wieku, czułem w sobie taki zapał gorącego uczucia, taką wiarę, że pokochawszy wzajem będę kochany, iż nie mogłem pokochać na ślepo, bez pewności odwzajemnienia. To też raz tylko kochałem, a kochanką moją była moja żona, i nie mogło być inaczej, postanowiłem wywalczyć ją dla siebie, choćbym miał brodzić we krwi i płomieniach. Nie wiem, jak wy dzisiaj kochacie, czy się u was kończy tylko cichą rezygnacyą, lub taką zadumą, jaką widzę na twem czole; jabym tak był nie potrafił, ja zdobywałem sobie szczęście, nie zważając na ślady krwi, które pozostawiałem za sobą. Inaczej tego uczucia nie pojmuję, powinno być okupione drogo, zdobywane męztwem i stałością, z natężeniem sił, jakich niebo udzieliło każdemu. Kto tchórzy w połowie drogi, zrzeka się z braku ochoty do walki i trudów, ten nie wart nagrody, ten niechaj jęczy w kącie, lub padnie bezsilny! Życie potrzebuje szermierzy, którzyby nieustanną walką utwierdzali jego wartość, dla słabych i miękkich jest ono zawsze tajemniczą księgą o strasznych hieroglifach, jest niedostępną skałą, strząsającą pełzającego z swych urwisk!


  Henryk popatrzał na mówiącego z największem zdziwieniem, i rzekł:


  — Tyż to stryju mówisz, ty, którego potrzeba strofować za wyrzeczenie się życia i jego przyjemności?


  — A cóż zawiera sprzecznego wiara moja z życiem mojem?


  — Bardzo wiele. Kto się wyrzeka towarzystwa ludzi, świata, snać, że się go boi, lub nim brzydzi.


  — Bać się a brzydzić, to wielka różnica. Nie bałem się wtedy, gdy na mnie robiono obławę, jak na wściekłego zwierza, owszem walcząc i broniąc się, kochałem jeszcze ludzi, me widziałem ich zgnilizny, widziałem tylko przesądy i namiętności; aż gdy mi wydarli wszystko, co człeka tu przywiązuje na ziemi, gdy bezczeszcząc sławę moją, osierocili mnie w dodatku, gdy wreszcie poznać musiałem zepsucie, czarną niewdzięczność i zdradę we własnym rodzie, we własnej krwi serdecznej, o! wtedy wyrzekłem się waszych stosunków, nacechowanych obłudą i fałszem, waszych uśmiechów kryjących zdradę, waszych przyjaźni wiotkich jak trzcina; zbrzydziłem sobie świat cały, pogardziłem nim jak łachmanem, którego ostatnia nędzarka podjąć nie chce ze śmietnika.


  Henryk potrząsnął głową i rzekł:


  — A ta Andzia, stryju, którąś z taką miłością przygarnął, ten starzec komisarz, czyż nie dowodzą, że nie możesz się pozbyć ludzkiej miłości, że nie możesz przytępić szlachetnych popędów, które Bóg tchnął w twoją duszę?


  — Nie rozumiesz mnie Henryku, ja ludzi nie nienawidzę; pogardzam nimi a raczej unikam ich tylko.


  — Czyż to nie stokroć gorzej? czyż wstręt do ludzi, nie jest spotęgowanym stopniem nienawiści?


  — Mylisz się. Nienawiść usiłuje podkopać szczęście bliźniego, szkodzić mu w każdy możliwy sposób, usuwać mu z pod stóp deskę zbawienia, wtedy gdy jej najbardziej potrzebuje; co więcej, nienawiść wyszukuje dla bliźniego przepaści, aby go w nią popchnąć zdradliwie. Ja z taką nienawiścią nic nie mam wspólnego, dla mnie niech ludzie żyją, rodzą się i umierają, niech się kochają lub nienawidzą, niech wzrastają, lub giną, nie wykopię im dołu, nie popchnę w zgubę, bo nie chcę ich znać więcej do końca mego krótkiego jeszcze żywota. I to jest jedynem mojem zadośćuczynieniem za wiele lat prześladowania, bezsilnej rozpaczy, za moje osierocenie. Miałem dwóch synów, kość z kości mojej, dziś dogorywam samotny. Dziewczę, które wychowuję i starzec, którego szanuję i kocham, to jakby ostatnie moje ogniwa i przypomnienia czasów, w których byłem lepszy, ale w których grzeszyłem zbytniem ukochaniem bliźnich, zbytnią miłością. Wyrzekając się świata, czynię zadość lepszej mojej naturze, bo się usuwam aby nie nienawidzieć, ażeby swobodnie karmiąc się wspomnieniami: pogardzać!


  — Stryju, stryju, to są sofizma, któż ci dał do tej pogardy prawo?


  — Cierpienia moje i zemsta! Słuchaj, ja tobie opowiem w krótkich słowach historyą mego życia, a gdy jej zechcesz wysłuchać nie bladym uśmiechem ironii, nie umysłem mędrka, dla którego krwawa dola jednostki, ciekawem jest tylko studyum zboczenia od ogólnego świata porządku; jeżeli ci wraz ze mną serce zadrży w piersi, oko łzą zalśni, i pięść zaciśnie się zawzięcie, to powiem, żeś rai brat, że pojmujesz dziwactwo starca oddalonego sekundą od wieczności, że boleść moja choć się nie prawidłuje według zasad ścisłego rozumu, zimnej analizy, jest jednak wytłomaczalną dla swej człowieczeńskiej barwy. Chcę się tłumaczyć jeżelim zawinił, jeżeli dziś źle postępuję; czuję potrzebę spowiedzi przed kimś, coby dla mnie ogół stanowił, nie dla bojaźni sądu tego ogółu, lecz dla mego własnego spokoju. Tyś młody i jeszcze niezepsuty, stary komissarz zna moje tajemnice, ale on nie ma dla mnie słowa surowości, ma tylko łzę spółczucia i spółboleści... Chcę więc twojej uwagi, słuchaj i złam nademną laskę, jeżelim winien. Odkryję moje rany w całej ich nagości, nie upiększając ich najmniejszym rysem. Boleść niezatarta podtrzyma słabnącą pamięć starca; nie ominę żadnego szczegółu, bo każdy wypiętnował się w mojem życiu piekielnemi zgłoskami. Słuchaj!


  


  


  ROZDZIAŁ III.


   


  OPOWIADANIE PANA SZCZĘSNEGO.


   


  Kiedy mnie i twego ojca odumierał nasz wspólny rodzic, miałem lat dwadzieścia sześć. Byłem starszy o lat dwa od twego ojca. Jak nas w domu chowano, zapewne ci wiadomo z tradycyi familijnej. Wioseczka niewielka w głębokiej Sanocczyznie, zaledwie starczyła przy najcięższej pracy, do jakiej się nikt w domu nie lenił, na wyżywienie kilkunastu ludzi, na uczciwe wychowanie nas, dwóch synów i trzech córek. Na pracy i ładzie wszystko stało. Nie marnowaliśmy i jednej godziny, wszystko szło jak w zegarku. Stary ojciec potrzebował tylko rzucić okiem, aby się przekonać, czy się jaka sprężyna zerwała lub zatrzymała. Wieczorem zimowym, przy napalonej chruścinie na wielkim kominie w jadalnej izbie, gromadziliśmy się, zasiadając w koło wielkiego dębowego stołu. Jeden z nas lub jedna z sióstr, czytała głośno jaką starą książkę, z małej ale pod względem doboru i rzadkości niezwykłej biblioteczki, dziedziczonej z ojca na syna. Kobiety zatrudnione robótką słuchały, a i my, albośmy śrubę naprawiali u strzelby, albo rzemyki splatali do siodła, albo tkali więcierze do ogromnego stawu, co go ojciec trzymał dzierżawą. Takiego spokoju i cichego szczęścia, zażyć chyba można w szlacheckiej zacnego gniazda rodzinie, i w takiem oddaleniu od zgiełku świata, jego ponęt i niebezpieczeństw. To też żadne przygody nie przerywały nam zacisznego życia; zamężcie tylko kolejne trzech sióstr moich, choć szczęśliwe pod każdym względem, osmutniło jednak nasze ognisko. Ojciec tyle tego nie uczuł, bo się krzątać teraz musiał więcej niż kiedykolwiek nad wypłacaniem przyrzeczonych posażków, acz małych, ale na naszą fortunkę i tak już znacznych. Matka wszakże, mimo że w ciągu roku częstemi odwiedzinami wynagradzała sobie brak córek, tęskniła za towarzystwem kobiecem, przystającem zawsze lepiej do trosk i potrzeb matczynych.


  Jeżeli kto tęsknił kiedy za najgłębszym spokojem, za ową nieustającą pogodą umysłu, dającą się rozpatrzeć w codziennym obrocie świata maszyny, jako wypływie Najwyższej dobroci i mądrości; jeżeli kto niczego w życiu niepożądał tylko uczciwej pracy dającej dostatni kawałek chleba, tylko serdecznego ludzkiego słowa, nieznikającego z ust łagodnego uśmiechu; jeżeli kto nieszarpany zwątpieniem w ludzi i w Boga, niegnębiony próżnem dociekaniem nieśmiertelnych tajemnic, pragnął na zawsze pozostać w prostej, sercem matek przekazanej wierze, i w czystej, bluźnierstwem nieskalanej modlitwie, to niechajby był zamieszkał w tej naszej, głębią lasów przykrytej wiosczynie, otoczonej szeregiem dworków szlacheckich, których właściciele tak samo prosto i bogobojnie, żywot pędzili.


  Na probostwie, co święto podejmował u siebie zebranych ksiądz kanonik Grzegorz. Słowa jego światłe i pełne powagi, a uśmiech anielski godziły niejedne drobną waśń sąsiedzką. Kto wstępował w jego progi z jakąś goryczą w sercu do sąsiada, wychodził ztamtąd pojednany i miłujący szczerzej może niż przedtem, bo poznawał swoją przewinę. W niedzielę lub święto, domek nasz ożywiał się wrzawą głośno szczebioczących przyjaciółek siostr moich, (gdy były jeszcze w domu) poważną pogawędką starszych panów o czasach minionych, lub nas młodych kolegów i przyjaciół, o nieznanej, czarodziejsko się nam uśmiechającej przyszłości.


  Każdy miał co opowiadać, chociaż nie miano plotkarskiego pożywienia miast wielkich, ani pseudo światowej ruchliwości niektórych hucznie się bawiących okolic. Potwarca był między nami niemożliwy, zanadto się znano i szanowano; obmowy również niktby się nie podjął, bo życie proste i oczom wszystkich jawne, nie dawało do niej najmniejszego pola. Gdy chciano zaprzestać gawędki, panowie starsi siadali do wista lub maryasza, młodzież łączyła się z pannami i albo puszczała się w tańce trwające do późna w nocy, albo słuchała z przyjemnością śpiewu jednej z panien (a mieliśmy wówczas pannę Helenę cudownym obdarzoną głosem) albo wreszcie układano hymn lub pieśń, jednym odśpiewaną chórem.


  Z takiego pożycia wyrodził się ściślejszy stosunek niż zażyłej znajomości i blizkiego sąsiedztwa; nieledwie bratni, niby krwią spojony wytworzył się związek. Niedola spowodowana ogniem, gradobiciem, pomorem u jednego sąsiada, stawała się niedolą wszystkich, dotąd dopóki jej nie usunięto skutecznie, dopóki niewyrównano ubytku. Czy pojmujesz, Henryku, jakiem się z tymi ludźmi oddychało powietrzem? ile tchnięto zobopólnej miłości w pierś każdego, miłości i tej delikatnej domyślności serca, którą uczuwasz na każdym kroku, w każdem spojrzeniu, nadarmo siląc się ją w czyn wyraźny pochwycić, i słowem uzewnętrznić? Czy pojmujesz teraz, że mnie, wyrosłemu i wychowanemu w pośród takich ludzi, nie chciało się inaczej na ten świat patrzeć, jak na siedzibę podobnych tym pół-aniołów, nie chciało się inaczej do ludzi zbliżać, jak otwartą i wierzącą duszą, jak miłującem bezwarunkowo sercem?


  Jeżeli doświadczeniem nazywają poznanie złości i podłości ludzkiej, chytrych i podstępnych wybiegów, barbarzyństwa przesądów, pogańskiego odgraniczenia posiadania od nieposiadania, to wyznaję, że wówczas byłem niedoświadczony jak dziecię; w poglądach moich na świat, naiwny jak piętnastoletnie dziewczę, chowane w klasztornej, zacisznej klauzurze. Dano mi z natury i z wychowania przelewający się strumień miłości, a ani kropli uprzedzenia, podejrzliwości i niewiary, czyli tego, co dzisiejsi mentorowie zowią: rozsądkiem, umiejętnością życia lub po prostu: ostrożnością. Nie ostrzegano mnie, że mam iść przez ten świat na przebój, lecz owszem, że mam postępować naprzód z wyciągniętemi, do uścisku ramiony, z ustami gotowemi do bratniego pocałunku.


  Brat mój a twój ojciec, starał się jawnie o pozyskanie ręki panny Heleny, owej cudnie śpiewającej sąsiadki; serca jej dawno już był pewien. Nie mieli rodzice nic przeciwko temu, bo Józef jakkolwiek latami odemnie młodszy, rozsądkiem jednak i powagą na wytrawnego wyglądał męża i obywatela. Kilka tysięcy ojcowizny wraz z kilkunastotysięcznym posagiem panny, miały wystarczyć na początek, na zagospodarowanie się w małem dziedzictwie, które upatrzono w sąsiednim powiecie.


  Już dzień ślubu był wyznaczony, już i siostry pozjeżdżały się z mężami na tak radośną uroczystość, gdy nagle grom niebios, pierwsze nieszczęście, uderzyło w nasze dotąd tak szczęśliwe grono, zamieniając weselne gody na pogrzebowy obrzęd. Ukochana nasza matka, najzacniejsza matrona, na dwa dni przed ślubem tknięta została paraliżem płucnym, pozbawiającym ją w dwudziestu czterech godzinach życia, a nas najczulszej opiekunki. Żal nasz i lament był tem sroższy, że było to pierwsze nieszczęście, pierwsza próba Opatrzności, pierwszy probierz młodocianych dusz naszych, nie mogących dokładnie zrozumieć całego ogromu wymierzonego ciosu. Nie chciało się wierzyć, że osoba, którą się czcić i kochać przywykło, mogła zniknąć nagle z pośrodka nas, zniknąć w jakiejś tajemniczej krainie, zniknąć bez powrotu, bez objawienia się już więcej cieleśnie.


  Młodej, niezepsutem duszy, nigdy tak gorąco nie uderza pierś wiarą w nieśmiertelność, w pewność zetknięcia się po za grobem, jak wtedy gdy utraca matkę! Bo gdyby i tej gorącej, a zarazem matematycznej prawie wiary nie było, gdyby nawet owo: "jeżeliś jest" Jana z Czarnolesia, na chwilę w myśli powstało, natenczas serce musiałoby pęknąć z tej pierwszej, czystej i niczem niepokalanej rozpaczy!


  Za trumną szli posępni i szczerze smutni wszyscy mieszkańcy naszej okolicy; hołd taki pośmiertny koił naszą boleść, bo dowodził czci ogólnej. Szedł także stary nasz ojciec, złamany, przygarbiony, jakby uginający się pod ciężarem za silnym na jego barki, z rozwianym na wiatr siwym włosem, z przybitym w ziemię wzrokiem; istny obraz najżałośniejszej boleści. Prosił, aby go chwilę zostawiono na grobie długoletniej towarzyszki... późnym wieczorem powrócił dopiero % jakimś wypieczonym na twarzy rumieńcem, z okiem dziwnego blasku. Na jego widok drgnąłem, milcząco ucałowałem jego rękę... była paląca jak ogień. Siadł między nami, ani słowa nie mówiąc, a gdyśmy go prosili, aby się udał na spoczynek, rzekł skinąwszy ręką: "Na czas będzie spoczynku!" Nazajutrz nie mógł się podźwignąć z łoża, gorączka rozebrała jego członki, przytomność utracił zupełnie.


  Otoczywszy wieńcem jego łoże, płakaliśmy, przeczuwając, że nielitościwa śmierć zabierze dwoje naraz drogich nam istot. Rzeczywiście w tydzień potem, postawiliśmy druei krzyż na mogiłkach... w domu pozostało nas tylko dwoje, brat i ja.Śmierć rodziców, których na krok w życiu nie odstępowałem, zmierżiła mi dom i okolicę, budząc we mnie na każdym kroku smutne wspomnienia. Postanowiłem rozglądnąć się po świecie, zostawiając w zarządzie bratu całą ojcowiznę za małem tylko zaliczeniem z góry. Nie miałem miejsca dokładnie oznaczonego, ale ufałem, że z moją zdrową młodością, z chęcią do pracy, ze spokojem w piersi, można znaleźć między dobrymi ludźmi jaki uczciwy kawał chleba.


  Brat odradzał mi wprawdzie prosząc, abym sam rząd objął, abym się nie puszczał na niepewne losy, na nieznane mi przygody i niebezpieczeństwa. Przeczuwał on sercem nieszczęścia, które mnie spotkać miały; nie słuchałem go jednak idąc za prądem przeznaczenia swego, którego nikt nie uniknie.


  Pożegnawszy brata serdecznym uściskiem, pożegnawszy okiem i westchnieniem każdy kąt domowy, zawierający w sobie jakieś wspomnienie, ucałowawszy grób moich rodziców, wyjechałem w E., okolicę, w której mieszkał jeden z dalekich krewnych mojej matki, wuj Michał. Nie myśląc się tam osiedlać, chciałem przedewszystkiem zwiedzić miejsca dla mnie obce.


  Wuj Michał był to stary, zamożny kawaler, znający obszerny swój ziemski majątek tylko z raportów rządcy; schorowany bowiem, a nawet kaleka, całą zimę przesiedział w ciepłym gabinecie swoim, zajęty wielkim zbiorem starych książek, między któremi łapczywą mógł znaleźć strawę zapylony archeolog. Na szczęście w rządcy miał uczciwego człowieka, inaczej każdy mógłby go obrać ze wszystkiego, byle tylko jego zostawił w pośrodku białych kruków, pargaminowych okładek, średniowiecznych autografów, i cennych Elzewirów.Łagodny i pełen dobroci, poznawszy we mnie krewniaka, odrazu przystąpił do ofiarowania mi w dzierżawę za pornierną opłatę dwóch pięknych folwarków. Zaręczał mi, że wyświadczę mu przyjęciem wielkie dobrodziejstwo, bo go często rozerwę gawędką, do którejby znów chciał przywyknąć, a zarazem przekonam go, że niedarmo Bóg pobłogosławił go fortuną.


  Trudno się było oprzeć tak serdecznemu, a zarazem korzystnemu ofiarowaniu; bez wahania przeto i natychmiast zająłem się moją nową siedzibą, w ten sposób kończąc za jednym zamachem, szerokie moje plany peregrynacyi po dalekim świecie.


  Wuj pierwszy raz może wychodząc z wyłącznego swego zajęcia, kazał mi cichaczem domek urządzić i zaopatrzyć we wszelkie wygody, tak, że gdym się w nim zainstalował, zdawało mi się, że go dopiero co przedemną opuścił jaki troskliwy o wygody gospodarz. Pojąłem dobroć zacnego starca, tem większą, żem mu był jako człowiek prawie całkiem obcy i nieznany, lubo zresztą zdawała mi się ona zupełnie naturalną, mnie, który do niej od dziecka przywykłem. Wziąłem się do pracy z energią, gotową kruszyć skały jednem uderzeniem pięści, a zarazem z wytrwałością niczem niezrażoną, odziedziczoną po ojcu.


  Sok cały przeminął szybko, mimo, że nie próbowałem jeszcze nigdzie sąsiedzkiej rozrywki, ograniczając się jedynie na odwiedzaniu mego wuja i dobrodzieja. Odrywałem go przemocą prawie od zapylonych książek, trawiących do reszty nikłe jego zdrowie, i albo sadzałem na wózek wioząc w daleką orzeźwiającą przejażdżkę, albo grywałem z nim wieczorami w wista lub inną grę jaką, starając się w ten sposób koniecznie umysł jego czem innem zaprzątnąć. Czuł moją intencyę łagodny wujaszek, bo uśmiechnięty groził mi często, że mi ucieknie na koniec świata, jak mu nie pozostawię wolnych jego dziesięciu godzin na dobę, do których od dawna przywykł. Ja zaś miałem nagrodę w tem, że widziałem iż pożółkła jego twarz, teraz się czasem krwią zakarminowała, że nieraz z apetytem zabierał się do obiadu, że wreszcie zaczął garnąć się do świata, którego prawie wcale nie znał. Nieraz bywało, gdy zajadę w święto przed dwór, wuj krzyczy mi już z balkonu, na którym dawniej nigdy nie siadywał: patrzajże go, już przyjechał; widocznie znów mnie chcesz ograć, wisusie!


  — Tak jest, ograć aż do ostatniej okładki z twojej biblioteki, drogi wuju.


  — No, no, tymczasem chodź, posil się, a potem graj ze mną o grosze.


  — Niech i tak będzie na ten raz, ale jak wezmę gotówkę, nie daruję książkom!


  — Cóż chcesz, żebym robił?


  — Ruszaj się wuju więcej, wyjeżdżaj, baw się.


  — Chcesz mnie wykierować na galanta?


  — Dla czego nie?


  — Ja już stary moje dziecko; ot, tobieby to raczej przystało. Wiesz co, pojedziemy do kogo z sąsiedztwa. Zdziwią się, gdy ujrzą starego mola, ale jak im pokażę twoją rumianą młodość, to chyba się ze mną pogodzą. A co?


  Zamyśliłem się niewiedzieć czego. Rok już mieszkałem w tej okolicy, a nawet mi na myśl nie przyszło, że na około mnie istnieją wesołe może sąsiedztwa, mili ludzie, piękne panny. Do kościoła później zawsze przyjeżdżając, bo mieszkałem dość daleko od parafii, zastawałem już nie wiele osób, kilka zaledwie kobiet, kilku mężczyzn, a i na tych nie zwracałem uwagi. Zapytanie więc wuja wzbudziło we mnie zadumanie, może dla tego, żem uznał jego słuszność, bo przecie myślałem: "trudno cale życie przesiedzieć u siebie jak na puszczy za pokutę.


  Wuj kilkakrotnie potem ponawiał to zapytanie z pewną natarczywością, tak że go nawet posądziłem o fortel, mający na celu raz mnie zawieźć w kilka domów po to, abym tam częściej bywając, jego już zostawił w spokoju i swobodzie powrócenia do swoich kruków i pargaminów. Uczyniłem mu nawet w tej mierze zarzut, na co on kładąc mi rękę na głowie, jakby mnie chciał pobłogosławić, rzekł zcicha i prawie ze łzami:


  — Nie mój chłopcze, to nie dla tego; chciałbym cię tylko ożenić, ażebym zamiast jednej twarzy szczęśliwej i wesołej, dwie widział przy sobie... w godzinie śmierci!


  W tydzień potem pomagałem wujowi w przystrojeniu się uroczystem. Mówił do mnie:


  — Zawiozę cię w dom pana z panów, dom, w którym trzeba wystąpić z przynależnym splendorem. Nie wiózłbym cię na to tylko, żeby się tak wielkim panom pokłonić, ale hrabia Adam to zacny mąż, dziedzic nietylko starożytnego imienia, ale i starożytnej cnoty. Poznasz go sam i przekonasz się, jaki to światły i szlachetny człowiek. Majątkiem hojnie szafuje na potrzeby istotne bliźnich i kraju. Okolica go szanuje, słudzy kochają, o! daj nam Boże więcej takich! Syn trochę się odrodził od ojca, ale jeszcze młody, może z czasem wstąpi w ojca ślady. Dawniej bywałem często w tym domu z prawdziwą przyjemnością, dziś kolej na ciebie. Taki dom, to szkoła dla młodych. Jest i hrabianka... nie widziałem jej już trzy lata, musi być obecnie piękną, siedmnastoletnią dziewicą. Spotkasz w tym domu wiele osób przyjemnych, a nie wątpię, że jak raz zaczniesz bywać, to cię potem nie trzeba będzie namawiać. Ot! — ciężko się i ubrać zasiedziałemu starcowi! — a ktoby mi przed rokiem powiedział, że się wystroję na sąsiedzką wizytę, tobym mu się w oczy rozśmiał. Patrzaj chłopcze, co ze mną wyrabiasz!


  — To może niekoniecznie dziś jechać?... — zapytałem z pewną trwogą.


  — Co, co? miałbym drugi raz takie męki przechodzić? to znowu co za grymasy?


  — Nie grymasy drogi wuju... ale, prawdę mówiąc, obawiam się, czy ja tam przypadnę na te salony, czy się nie przedstawię natrętnie z mojem prostactwem... bo wszakże wiesz wujaszku: nie wiele mnie uczono, światowych talentów nie posiadam, to com przeczytał pod okiem rodziny, wątpię czy wystarczy na przedmiot do rozmowy z osobami wysoko zapewnie ukształconemi, jednem słowem boję się...


  — Lala jesteś, mój Szczęsny, a za takiegom cię dotąd nie miał. Miej zasadę działać zawsze i mówić, jak czujesz i rozumiesz. To najprostsza droga i najlepiej trafia do serca uczciwych, a przecież ci powtarzam że hrabia Adam, mąż światły i zacny. No, nie bałamuć, każ zajeżdżać.


  Usłuchałem rozkazu, ale mimowoli się zasępiłem. Miałem poznać inny świat od tego, w którym żyłem dotychczas, obawiałem się sam nie wiedząc czego, może upokorzenia miłości własnej, a może też przeczucie straszyło mą duszę.


  Zajechał powóz, zaprzężony czwórką najpiękniejszych z całej stajni wujowskiej karoszów. Konie puściły się dobrym kłusem, co mnie trochę korciło, bo chciałem przez drogę przygotować sobie w myśli obraz scen przywitania i rozmowy; chciałem z mimowolnego strachu ochłonąć. Ale zanim mogłem myśli moje w jakiś ład sprzęgnąć, już powóz nasz wjeżdżał z długiej cienistej alei na most zwodzony, który przejechawszy, zatrzymał się przed wyniosłym starożytnej budowy zamkiem.


  Nie potrzebuję ci go opisywać; był to zamek kaliszewski, będący dziś w mojem posiadaniu. Wówczas jednak sama zewnętrzna wspaniałość wyniosłego zamku, przypominającego świetność przeszłych posiadaczy, nie przyczyniała się do uspokojenia mego wewnętrznego wzruszenia.


  Nie powinieneś się dziwić nieśmiałości, podejrzliwości może młodego człowieka, wzrosłego wpośród poufnego koła życzliwych ludzi, wpośród skromnych szlacheckich dworków. Miałem ufność i wiarę w dobroć ludzi, ale się obawiałem instynktowo zewnętrznych, innych, dla mnie dotychczas obcych form.


  Służący, starzec czarno ubrany, pomógł wujowi wysiąść z powozu, prowadząc go pod ramię po marmurowych schodach na pierwsze piętro. Spodobało mi się to na wstępie. Spodziewałem się bowiem przechodzić przez szereg wygalonowanych próżniaków, patrzących szyderczo na ubraniegości. Cowięcej, słyszałem idąc za wujem, jak starzec mówił:


  — Pan hrabia nieraz wspomina o wielmożnym panu, żaląc się, że za jego trzy wizyty wielmożny pan ani razu nas nie odwiedził. To też pan hrabia dostrzegłszy z okna karoszów, zaraz mi kazał zbiedz na dół.


  — A zdrów pan hrabia? — zapytał wuj.


  — Nie bardzo, chodzić wiele nie może — odrzekł stary sługa ze smutkiem.


  — Jest kto z gości?


  — Nie ma nikogo.


  Posłyszawszy ostatnie słowa, aż mi lżej się zrobiło na piersiach. Zdawało mi się, że pan takiego wiernego sługi, musi wyglądać patryarchalnie a przystępnie, więc, że z nim samym łatwo sobie poradzę.


  Starzec roztworzył przed nami szeroko podwoje ogromnej sali frontowej, a w tej chwili dał się słyszeć głos męzk od okna:


  — Powitać, powitać zaciętego bibliofila, co więcej kocha swe szpargały, niż najżyczliwszych sąsiadów. Darujcie, że nie wstaję, ale to już wina nóg, które się spiknęły przeciw mej woli!


  — Za moją długą nieobecność podwajam się, panie hrabio; bo oto Szczęsny Modlicki, mój krewniak, a zarazem nasz wspólny sąsiad.


  Skłoniłem się z uszanowaniem. Stary hrabia podał mi rękę, a ściskając rzekł:


  — Słyszałem już coś o młodym sąsiedzie, a bez komplementu same pochlebne rzeczy, podobnoś się panie Modlicki nie na żarty wziął do gospodarstwa...


  — Sumienny pracownik! — wtrącił wuj gorąco.


  — Musi być sumienny — rzekł hrabia — skoro rok tu już jak słyszę mieszka, a nie zajrzał do nas.


  — Moja to wina, panie hrabio, bo chłopiec o bożym świecie nie wiedział, zagrzęznąwszy w swej chudobie, aż ja go dziś dopiero tu zabrałem.


  — No, no — rzekł hrabia z uśmiechem — i pewnie ci to panie Michale trudniej przyszło jak Jazonowi, gdy się wybierał po złote runo. Ale znając cię dziękuję i za to, bo zawsze widzę w tem dowód szczególnej dla mnie pamięci.


  — Prawdęś wyrzekł, panie hrabio, twój dom pierwszym jest, w który wprowadzam mojego krewniaka, innych sąsiadów wcale nie zna.


  — A! to się nie godzi. Cóż to panie Michale, chciałeś młodego człowieka oprawić in folio i wstawić w swoje pargaminy? Musisz pan teraz — dodał zwracając się ku mnie — odwetować całoroczną pokutę. W karnawał u nas nie przelewki. Ale otóż i syn mój, muszę panów młodych zapoznać. Zygmuncie, pan Modlicki, młody nasz sąsiad a krewny pana Michała.


  Ośmielony serdecznem, tak mi przyjaciół przypominającem przyjęciem, podszedłem krok naprzód i już wyciągałem ochoczo rękę do uścisku, gdy wtem, spojrzawszy w oczy młodemu hrabiemu, machinalnie ją cofnąłem, przytłumiając zarazem serdeczne słowo, co się już cisnęło na usta. Nie mogłem sobie zdać odrazu sprawy co było tego przyczyną, czy wyraz twarzy młodego hrabiego, czy jego obejście, różniące się nieskończenie od obejścia hrabiego Adama. Być może, że jedno i drugie.


  Hrabia Zygmunt, był to blondyn blady, bardzo bujnie w górę wyrosły, bardzo wysmukły, tak, że tułowem trochę się naprzód przeginał, z okiem blado-niebieskiem, już przygasłem, lub może nigdy nie zaiskrzonem. Koło ważkich usteczek błądził uśmiech na pół ironiczny, na pół zagadkowy. Był to jeden z tych uśmiechów, których źródłem albo zimna dla ludzi pogarda, albo głęboka apatya. Spojrzenie i uśmiech połączone razem, działały w podobny sposób, jak zimna woda wylana na pryskający ogień. Takiegom przynajmniej wrażenia doznawał zawsze w jego obecności. Obejście i rozmowa młodego hrabiego, odpowiadały fizyonomii. Był nadzwyczaj grzeczny, lubo nadzwyczaj sztywny, pełen uprzejmości w odpowiedziach, lubo ani słówkiem, nienależącem do zapytania, nie posuwający się naprzód; kłaniał się bardzo nizko, lubo do uścisku podawał tylko koniec palców, i to z takiem dotknięciem luźnem, niecielesnem, że się zdawało czuć w ręce prześlizgującego się węża.


  Istotnie, stanowił żywy kontrast z osobą ojca i jego wzięciem się do ludzi.


  Hrabia Adam był to starzec sześćdziesięciu kilku lat, średniego wzrostu, szerokich bar i piersi. Na twarzy jego szerokiej, wyrazistej, ozdobnej wysokiem, białem czołem, błyszczącemi wielkiemi czarnemi oczami, czytałeś od razu piękną duszę, co się jeszcze nie wypisała z gorących uczuć, mimo białych jak mleko włosów i mimo choroby, przykuwającej starca na miejscu.


  Spojrzawszy więc w blade, zimne oczy hrabiego Zygmunta, dostrzegłszy jego dziwny uśmiech, prawie strętwiałem, a idąc za pierwszym popędem, którego jeszcze wówczas taić nie umiałem, opuściłem rękę, cofnąwszy się w tył z pochyloną głową. Młody hrabia, chcąc się poprawić, zarzucił mnie tysiącem pytań troskliwie uprzejmych, dźwięcznie brzmiących. Siliłem się odpowiadać z równą uprzejmością, ale mi jakoś nie szło, pierwszy raz bowiem odróżniałem instynktowo fałsz w ludzkiej mowie, nieszczery akord uczucia ze słowem.


  Podczas tego, obaj starzy rozmawiali ze sobą żywo i serdecznie, przerywając sobie często głośnym śmiechem. O nas sądzili zapewne, że tak samo braterską prowadzimy rozmowę. Uważałem, że hrabia Zygmunt, zarzucając mnie najróżnorodniejszemi słodko czynionemi zapytaniami, przenikliwie mierzył mnie okiem od stóp do głowy, jakby chcąc z postawy mojej wywróżyć stan mój moralny i umysłowy. Patrzenie to przypominało mi cokolwiek walkę Achilla z Herkulesem, oglądających się wzajemnie celem zbadania jakiegoś słabszego miejsca. Że zaś więcej miałem stron słabych niż Achillesowa pięta, więc też dostrzegłem uśmiech hrabiego ironiczny, jakby zadowolony z uczynionego przeglądu.


  Zacząłem się burzyć wewnętrznie... na szczęście, ten sam stary kamerdyner, roztworzywszy szeroko podwoje bocznej komnaty, zaprosił głośno: "Waza na stole!"


  Hrabia Adam powstawszy z pomocą starego sługi i syna, poprosił nas uprzejmie skinieniem ręki, abyśmy szli naprzód. Weszliśmy. Salę wysoko sklepioną z gotyckiemi oknami o różnokolorowych taflach, zapełniał do połowy na środku ustawiony dębowy stół, przypominający długością swoją zamierzchłe czasy, w których liczni biesiadnicy zastawali każdego czasu gościnne nakrycie. Za rzędem wysokich krzeseł, stało trzech milczących, czarno ubranych służących, z serwetami na ramieniu.


  Hrabia Adam wskazawszy nam miejsce i usadowiwszy się wygodnie, zwrócił się do starego sługi z zapytaniem:


  — A panie gdzie?


  — Prosiły żeby nie czekać, przebierają się, bo hrabianka Jadwiga dopiero co wróciła z oficyn.


  — A cóż tam znowu dziś była za robota? czy znowu serki?


  — Me, proszę jaśnie pana, konfitury — odszepnął stary sługa bardzo cicho, jakby się wstydząc.


  — Patrzajcie panowie, jaką mam córę gospodarną! Nie wstydzi się doglądać serków, posmarzyć konfitur, — ba! nawet zajrzeć do obory. Coby to powiedziały jej przyjaciołki, z któremi się chowała w Sacre-Coeur!


  — Tylkoby pochwalić mogły, jak na to zasługuje! — ozwał się mój wuj.


  — Przyznam się papie — wtrącił cedząc młody hrabia — że Jadwisia zapał gospodarski posuwa do stopnia entuzyazmu, który mnie bynajmniej nie zachwyca.


  — Wiem, wiem, ani waszej ciotki, uważającej to za obrazę majestatu.


  — No, przyzna papa, że Jadwisia nie potrzebuje osobiście zaglądać do obory.


  — Ale co tobie szkodzi, jeżeli to jej przyjemność sprawia? Mój synu, to jej nie ubliża, owszem cieszy mnie serdecznie, że niepamiętna fortuny, jakiej nam Bóg udzielił, jest przecie dobrą gosposią i przykładną dla sług panią.


  — Bardzo dobrze, ja nie mam nic przeciw części jej administracyjnej, ale żeby moczyć nogi po błocie na to, aby się potem rozkoszować zapachem pożytecznych wprawdzie, ale niezbyt poetycznych bydlątek...


  — A! panie Zygmuncie dobrodzieju — przerwał wuj mój podnosząc niezwykle głos — nasze matrony niemniej wielkiemi były paniami, a wiedziały na palcach o każdym serku w spiżarni, o każdej sztuce płótna domowego wyrobu. Zajęcie się drobiazgami gospodarskiemi, nie przeszkadzało im, gdy potrzeba było okazać mężną i szlachetną duszę, wzniosły i światły umysł!


  — Nie przeczę, nie przeczę, ale taki był naówczas duch czasu. Zajmowanie się gospodarstwem leżało w obyczajach naszych prababek, a więc było i w modzie.


  — Jakto? — spytał hrabia Adam — więc dzisiejszy duch czasu, zakazuje dbać o własne dobro, osobom możniejszym czy wyżej urodzonym?


  — Ah, jakaż się wywiązała dysputa! — zawołał z niechęcią młody hrabia. Pojmuję znaczenie morału i pięknych frazesów, nie chciałbym tylko, aby Jadwisia w dziedzinie gospodarskiej aplikowała je tak literalnie. Zresztą...


  — Bredzisz, mój synu! — zakończył stary hrabia surowo.


  W tej chwili zaszeleściała za mną jedwabna suknia. Wuj naprzeciw mnie siedzący, zerwał się skwapliwie z krzesła, ja toż samo odstawiłem moje, zwróciwszy się w stronę szelestu. Dwie przesunęły się kobiety koło naszego rzędu krzeseł, udając się na swoje miejsca. Przed pierwszą, starą, o siwych włosach, pochyliłem głowę z uszanowaniem; podniósłszy ją powtórnie, aby się skłonić drugiej młodej, idącej za tamtą, oniemiałem i strętwiałem.


  Jeszcze dziś uderza mi serce w piersi, gdy przyzywam pamięcią ów rozkoszny obraz, jaki uderzył nagle moje oczy.


  Kobieta, którą ujrzałem, stała się odrazu jednem spojrzeniem, panią mego serca na wieki. Jakiś strumień głębokiej sympatyi, silnego uczucia przelał się nagle w mą duszę. Był to niby prąd tajemniczego magnetyzmu, płynący przezroczem dwojga dusz, co się już znały kiedyś w przedświcie swego poczęcia, lub może było to powołanie przeznaczeniem, dwóch istot odpowiedniej organizacyi na wspólną drogę miłości i cierpienia. Jakkolwiekbądź, uczułem wówczas tak silne wzruszenie, a zarazem taką dziwną jakąś otuchę i śmiałość, że po pierwszem osłupieniu przyszedłszy do siebie swobodnie już patrzałem w cudne jej modre oczy, a wkrótce rozpocząwszy z nią rozmowę, utonąłem w niej, zapomniawszy o reszcie towarzystwa. Przypomniał mi dopiero rzeczywistość hrabia Zygmunt szyderczem zagadnieniem, i stara dama krzykliwą francuzczyzną. Oboje jakby za umówionem hasłem wzięli mnie w obroty, nie dając rai więcej sposobności odezwania się do hrabianki. Widziałem w tem umyślną z ich strony intencyę. Podwoiłem przeto baczności nad sobą samym, i porządkując o ile możności chaos w mojej głowie, miarkując przelewające się w mej piersi dziwne uczucie co mnie nagle owładnęło, wytężyłem całą moją uwagę na mych, jak przeczuwałem przeciwników.


  Uderzyły mnie szczególniej rysy starej damy, Madame Miotko.


  Siwe włosy, którem najprzód ujrzał, a które przywykłem szanować, stanowiły jedyną ozdobę szlachetną tej odrażającej wyrazem twarzy. Z pod nizkiego czoła i krzaczystych, siwawych brwi, świdrowało dwoje małych, przenikliwych, burych oczek, skierowanych w tej chwili na mnie z takim uporem, z taką ciekawością, żem aż uczuł niepokój. Szeroki, czerwony nos, osadzony ponad szerokiemi bezzębnemi ustami, tworzył z długą, kończystą, wystającą brodą tak niemiłą całość, żem się mimowoli zdziwił, jak stary hrabia nie obawiał się, tę kobietę uczynić opiekunką i towarzyszką pięknej swej córki.


  W tym kontraście brzydoty z szlachetną pięknością, czytałem instynktownie (później stwierdziłem to doświadczeniem) cały przedział moralny. Nie można było nie nabrać uprzedzenia do tej od natury napiętnowanej osoby, zwłaszcza, gdy się jeszcze posłyszało głos jej chrypliwy, krzykliwy i słowa pozornie salonowym świecące polorem, dla mnie jednak, com chciał ocenić ich doniosłość, pełne dwuznacznych, zjadliwych docinków i ukrytych intencyj.


  Mnie wzięła od razu w szczególną opiekę.


  Gdyśmy wstali od stołu i weszli do bocznej sali, prawie gwałtem zatrzymała mnie przy sobie, każąc mi usiąść tuż na fotelu. Sążniste okresy płynęły z ust jej wartkim, niepowstrzymanym potokiem, okraszone bezzębnym, sylenowym uśmiechem, przeplatane owemi francuzkiemi zwrotami, pozwalającemi się tak wiele domyślać. Nie wiedziałem co myśleć o tej zaczepnej pogawędce, i nieraz, zwłaszcza żem nie był w francuzkim zbyt biegły, zamiast odpowiedzieć, milczałem zakłopotany. To jej jednak nie zraziło. Nie czekając odpowiedzi, znów dalej rozpowiadała mi różne historye o rodzinie hrabiów, o przymiotach hrabianki (przytem bystro patrzała mi w oczy) i o własnych przygodach, z których dowiedziałem się, że jest rodowitą Paryżanką, że w Paryżu wyszedłszy za mąż za Polaka, przybyła z nim do kraju, lecz gdy ją tenże po kilku latach najszczęśliwszego pożycia odumarł, zostawszy bez majątku, musiała się postarać o miejsce damy do towarzystwa.


  — Tak — mówiła — od dwudziestu lat, bo jeszcze za życia nieboszczki hrabiny, a przed urodzeniem hrabianki, jestem w tym domu, to też miałam sposobność poznać wasz świat, wasze zwyczaje i rozmaite relacye. Je connais votre monde aristocratique avec tous ses mystéres — dodała z dwójznacznym uśmiechem.


  — Oui, il y en a partout, et ils sont parfois assez piquants.


  — Vous êtes bien curieux, jeune homme.


  — C'est selon.


  — Mogłabym napisać ciekawe memoary, kto wie, gdy powrócę do Paryża, czy tego nie uczynię.


  Chciałem się już jej zapytać kiedy wyjedzie, tak mi się czegoś podobała ta obietnica, alem zagryzł wargi i rzekł dość naiwnie:


  — Nie sądziłem, żeby panią tak dalece zajmowały te bagatele.


  — Chcesz pan powiedzieć: dans mon age? A cóż ma mnie zajmować, mnie samą na świecie, jeżeli nie śmieszności ludzkie, które mnie bawią.


  — Pani powiada: "samą" — a przecież panna Jadwiga musi panią kochać, wszakże i pani piastowałaś ją prawie na swych rękach. Nie jestże to węzeł zastępujący w pewnym rodzaju węzły rodzinne?


  — Niewiele znasz pan jeszcze świata, panie Modlicki.


  — Być może, jednakowoż sądzę a przynajmniej domyślam się, że panna Jadwiga musi mieć złote, kochające serce?


  — Assurément, assurément — zapewniała mnie jakimś luźnym, nieszczerym tonem, i nagle ucięła ze mną rozmowę, przywoławszy hrabiankę Jadwigę.


  Jadwiga, rozmawiająca w tej chwili z bratem, skwapliwie i ochoczo przybiegła do madame Miotko, a stanąwszy przed nią, wzięła jej ręce i tuliła w swoich. Francuzka przyciągnęła ją do siebie i pocałowała w czoło.


  Była to jakby demonstracya, umyślnie dla mnie.


  Nie rozumiałem jeszcze dobrze tego wszystkiego, ale mi się ten pocałunek judaszowskim wydał, a to tulenie zwiędłych rąk, najczystszem świadectwem kochającej duszy pięknej Jadwigi.


  O, piękna była w istocie! Owal czysto słowiański, czoło dość wysokie, ozdobione bujnym blond włosem, splecionym w dwa wielkie warkocze spięte z tyłu szyldkretowym grzebykiem, usta błyszczące świeżością malin, uśmiechnięte dziecięco słodko; oczy wielkie, modre, krynicznej przejrzystości, patrzące na pół wesoło, a na pół z zadumą, wzrost wspaniały, giętki, trochę naprzód łabędzio pochylony, głos metalicznego podźwięku, ze skłonieniami tak melodyjnie brzmiącemi, tak pieszczotliwie miękkiemi, jak szeptające miłośnie ostatnie tony Apollinowej liry. Kiedy mówiła, cichość mimowolna nastawała w około, milkło wszystko, jakby pod zaklęciem, wsłuchując się w tę muzykę, płynącą nie z piersi, lecz z duszy.


  Najprostsze jej słówko nabierało ogromnego znaczenia, bo też dziwnie tych słów dobierać umiała. Uważałem później, że temu wrażeniu nietylko ja (gorąco rozkochany) ulegałem, ale wszyscy co się do niej zbliżali; ojciec mianowicie, który zawsze patrzał się, gdy mówiła, w jej twarz z jakimś szczęsnym, rozkosznym uśmiechem.


  Pod wieczór wstaliśmy z pożegnaniem.


  Stary hrabia wycałowawszy serdecznie wuja, mnie prawie nakazał bywać często, słowy:


  — Pamiętaj pan, że ceremonii nienawidzę, jesteś młody, potrzebujesz rozrywki, może ją tu znajdziesz, więc bywaj choćby codzień, w kałamaszce, konno lub piechotą. A może też znowu wyciągniesz ze sobą naszego mola, któremu ot twarz zrumieniła się zdrowiem, że się przecie trochę przejechał.


  Hrabia Zygmunt podał mi znów swą wężową rękę, Francuzica uścisnęła moją tak mocno i z takiem znaczeniem, żem sobie potem całą drogę głowę łamał nad odgadnięciem; nareszcie hrabianka Jadwiga posłała mi swój błogi uśmieszek. O! ileż byłbym dał za uściśnienie jej prześlicznej, malutkiej rączki!


  Uszczęśliwiony, upojony lecz i pomięszany, milczałem całą drogę, z rzadka tylko potakując rozochoconemu wujowi, gawędzącemu jak student jadący na wakacye.


  Kiedy wróciłem do domu, padłem na kolana przed


  Matką Bozką Częstochowską zawieszoną nad mojem łóżkiem; Pierś wezbraną uczuciem, koiłem wzniesieniem błagalnego westchnienia do tej Matki — dziewicy, niepotępiającej ziemskiej miłości, jeżeli jest skupieniem ducha dla szlachetnego przedmiotu. Modliłem się o wzajemność, lub przytłumienie uczucia, jeżeli ono nie ma być wiecznem. Modliłem się o utrzymanie mnie w godności człowieczej, ażebym jej zawsze był godnym, o niepokalaność mego uczucia, aby walki, jakie przyjdzie mi stoczyć, nie miały cechy ślepej namiętności, krwistego temperamentu. Modliłem się o głos sumienia, abym miłością moją nie podeptał uczuć i spokoju drugich, aby mnie ostrzegał wtedy, gdy miłość w wyłączności swej samolubnej, nie zechce uwzględniać niczego co po za nią stoi.


  Podniosłem się z klęczek uspokojony, z otuchą.


  O, czemuż chwila tej modlitwy nie broniła mnie przed samym sobą wtedy, gdy krew moja grała niepowstrzymanym ogniem młodości, samoistnej siły, pewnością osiągnięcia zwycięztwa jakimbądź kosztem! Pytam się: czemuż? — jak gdyby w ludzkiej leżało sile wyprzeć się siebie samego, pogruchotać ze stoicyzmem puhar szczęścia, będącego niem dla nas istotnie w danej chwili!


  Modlitwy moją zapomniałem, niebios wzywałem nie jak sprawiedliwego rozjemcy, ale jako rzecznika w mej sprawie. Tak mi później dyktował rozum i serce.


  Całe cztery dni po mojej wizycie, liczyłem upływające godziny. Piątego nie mogłem się dłużej powstrzymać, chciałem, musiałem ją widzieć. Złowroga postać hrabiego Zygmunta, choć mnie odstraszała od tej dość rychłej drugiej wizyty, odsuwałem ją jednak myślą wynagrodzenia sobie jej widokiem, najgorszego nawet przyjęcia.


  Niecierpliwy zresztą byłem rozpoczęcia walki z tym człowiekiem, bo czułem, że się bez walki nie obejdzie. Nie marząc jeszcze o pozyskaniu ręki hrabianki, przeczuwałem, że on nawet mi patrzeć, kochać jej skrycie nie dozwoli. Wbrew więc niedawnej modlitwie, gotowałem się do walki z pewną zawziętością, z gniewem i uporem.


  Wybrałem popołudniową godzinę. Kazałem podjechać pod stajnie, sam zaś piechotą obszedłem zamek, a przeskoczywszy zwężony w jednem miejscu rów u zwodzonego mostu, wcisnąłem się do ogrodu. W tem skradaniu się, znać było lęk zakochanego. Szukałem jakiejś niespodziewanej okoliczności, tłómaczącej moje odwiedziny. Przeszedłem już długi ogrodzony szpaler, zbliżając się do kwatery zasianej kwiatami. Schyliłem się, wciągając ich zapach; kto wie, czy ona jeszcze tego rana nie napawała się tak samo! Kwiaty te przemówiły naraz do mnie najżywszym językiem symboliki Wschodu. Jeden z nich (był to prześlicznie rozwinięty goździk), skusił świętokradzko moją rękę, sięgnąłem, zerwawszy go z chciwością chłopca, zrywającego ukradkiem owoc przed czujnem okiem ogrodnika. Przytknąłem do ust... wtem rozległ się za mną głośny chichot, i słowa brzęczące jak zerwana struna:


  — Regardez donc! Monsieur Modlicki rode autour du fruit défendu!


  Poznałem głoś Francuzki. Zarumieniłem się po uszy, lubo rad byłem mimowolnie szczęśliwemu przypadkowi. Francuzka a za nią hrabianka Jadwiga, wyszedłszy z niedalekiej oranżeryi, zbliżały się ku mnie. Posunąłem naprzód niebardzo pewnym krokiem. Oddając głęboki ukłon, patrzałem przenikliwie w oczy hrabiance, chcąc z nich wyczytać co myśli o mojem przybyciu. Z figlarnego uśmiechu mogłem poznać, że się na mnie nie gniewa; zwróciłem się więc ku Francuzce, której frazes uderzył mnie swoją dwójznacznością, cechującą prawie każde jej słowo. Francuzka nie czekając, znów zaczepiła:


  — Pan u nas piechotą?


  — Nie pani, piechotą tylko podszedłem do ogrodu.


  — Tak sądziłam, bo cóżby wreszcie było w tem złego? Są drogi, które się odbywa na skrzydłach... skrzydłach... jak to powiedzieć, panie Modlicki?


  — Nie znam się na poetycznych przenośniach — odrzekłem z zaledwo utajoną niechęcią.


  — No, nie mówię tu o skrzydłach gęsich. Szczęśliwie pan trafiłeś, panów nie ma w domu.


  — Szczęśliwie? — zapytałem rumieniąc się. Owszem przykro mi, że nie zastałem...


  — A tak, papa i Zygmunt wybrali się za interesami na kilka dni, co jednak nie przeszkadza — dodała hrabianka z milutkim ukłonem — iżbyśmy same kobiety nie zdołały pana ugościć. Owszem, najwyraźniej papa nam polecił wyręczać go w przyjmowaniu gości.


  — Lecz kto wie, ma ckére, czy pan Modlicki zgodzi się na to zastępstwo. Panowie, o ile uważałam tu w Polsce, wolą zawsze towarzystwo swojej płci, aniżeli dam.


  — Zależy to od towarzystwa! — wtrąciłem coraz bardziej burząc się na tę kobietę, wyzywającą mnie umyślnie.


  — Czyż więc nous autres — odparła francuzka z wykrzywionym uśmiechem — możemy mieć nadzieję, że należymy do towarzystwa, którego się nie porzuca?


  — Ah, matlame — zawołała hrabianka — vous faites ici le grand inquisiteur d'Espagne. Panie Modlicki, prosimy do zamku. Prawda, zapomniałam na śmierć o moim bukiecie, który sobie codzień przygotowuję; ja tak lubię kwiaty!


  — Kto wie, czy dzisiaj potrzebowałabyś sama bukiet układać, bo jak uważam — rzekła francuzka, wskazując na goździk, który ciągle trzymałem w ręku — pan Modlicki był en train zrobienia czegoś podobnego.


  Ciągle wyzywania francuzki mięszały mnie do tego stopnia że zacząłem coś niezrozumiale bełkotać. Ale wtedy mogłem już poznać całą dobrać charakteru hrabianki, bo zamiast pomagać złośliwym apostrofom, wzruszyła tylko ramionami prawie pogardliwie, i podbiegła do kwiatów wabiących cudowną grą swych rozlicznych kolorów.


  Ja z francuzką troszkęśmy przyzostała Wielką miałem ochotę zapytać jej się we cztery oczy, jaki cel ma w tych ciągłych do mnie wymierzanych żartach, ale nimem się zdecydował, ta zwróciwszy się do mnie, popatrzała mi w oczy długo i badawczo, a potem tak głośnym wybuchła śmiechem, że aż hrabianka schylona nad kwiatami, obejrzała się zdziwiona, zapytując:


  — Z czego pani się śmieje?


  Madame Miotko za całą odpowiedź, wzięła się dość rubasznie pod boki, niby od wielkiego śmiechu. Nie pojmowałem tego wszystkiego, uważałem to jednak za mistyfikacyę, którą rozświecić pragnąłem jak najrychlej. Dla tego przybrawszy minę na pół uśmiechniętą, udawałem spokój i towarzyską flegmę, choć Bogiem a prawdą, ażem się trząsł z niecierpliwości wzięcia na konfessatę cudzoziemki, stającej mi we wrogim jakimś zamyśle w drodze.


  — Z czego się pani śmieje? — powtórzyła hrabianka, zbliżając się ku nam.


  — Bardzo jestem szczęśliwy, że to ja zapewne dostarczam przedmiotu do wesołości pani Miotko.


  — Jak pan możesz przypuszczać! — zawołała żywo hrabianka, a spojrzawszy surowo na swoją damę honorową, rzekła: — Niech się pani raczy wytłumaczyć panu Modlickiemu, bo gotów nas posądzić żeśmy źle wychowane.


  Wszakże to tylko sarna pani Miotko się śmieje — wtrąciłem ze złośliwą intencyą.


  Merci, monsieur Modlicki, vous êtes aujourd'hui dans votre beau jour.


  — Et vous, madame?


  — A więc chodźmy — przerwała hrabianka, układając zamyślona kwiaty. Zagram państwu na fortepianie.


  — Tylko proszę cię, ma chère Hedvige, épargnez nous avec vos mazourkas.


  — Nawet Chopina?


  — Ils se ressemblent tous horriblement,


  — O, pani na nas nie łaskawa!


  — Cóż ja temu winna, że mnie się wiele nie podoba rzeczy...


  — I osób.


  — Excepte vous — dokończyła patrząc na mnie czelnie. Hrabianka pośpieszyła naprzód, chciałem skorzystaćz chwili, więc ozwałem się szybko:


  — Chciałbym z panią porozmawiać na seryo. — I ja,


  — I pani?


  — Nieinaczej.


  — Tak mało się znamy, dziwnem się więc pani wyda, że jej mam już coś do... do...


  — Do zwierzenia.


  — Zwierzenia, nie powiem, ale...


  — Panie Modlicki, bądźmy szczerzy. Wiem co pan chcesz powiedzieć, i bądź pan pewny, że się nie omylisz, rachując na mnie.....


  — Nie rozumiem pani.


  — Zrozumiemy się, skoro będzie czas po temu. Potrzebaby dłużej o tem pomówić. Teraz spieszmy, bo Jadwisia zapewne dziwi się naszej nieobecności.


  Zachodziłem w głowę. Kobieta ta stawała się dla mnie prawdziwym sfinksem.


  Zostałem do późnego wieczora.


  Co było przedmiotem naszej rozmowy, nie pamiętam.


  Nic zapewne — i wszystko: niebo i kwiatek, muzyka i wieś, dusza, przechadzka, miłość i życie — nie pamiętam.


  To tylko wiem, że każde słowo hrabianki wszczepiało się w serce moje jadem najsłodszej, najpotężniejszej miłości. Słuchałem jej, dumałem, czy życie jest w stanie dać mi jeszcze taką drugą chwilę szczęścia, i czy jest wyższa nagroda na ziemi, jak miłość takiej kobiety.


  Rozwidniło mi się w duszy; czułem, że wędrówka z taką kobietą przez trudy i pracę nie jest ciernistą wędrówką, z której się zbiera tylko gorycz i zwątpienie, a życie nie wydaje się już twardym obowiązkiem, mozolnem drapaniem się na skalistą górę, której szczyt uwieńczony wabi, lecz zarazem niedostępną odległością odstrasza.


  Rozmowie naszej nie przeszkadzała, jak zwykle, francuzka. Usiadłszy bowiem przy oknie, roztworzyła jakąś książkę, włożyła na nos okulary i zatopiła się w czytaniu z taką uwagą, żeśmy prawie zapomnieli o jej obecności. Zdziwiła mnie ta powolność; zdziwienie moje bardziej jeszcze urosło, gdy wyszedłszy po cichu z salonu, dość długą chwilę nie wracała.


  Zaniepokoiło to hrabiankę, która powstawszy od fortepianu, przy którym prowadziliśmy rozmowę, rzekła: — Nie przypominam sobie ani razu pani Miotko tak milczącej! — Milczenie więc nie jest jej przymiotem? — podchwyciłem. — Złośliwy pan jesteś.


  — A ona? — Nie zdaje mi się; ma wprawdzie swoje fantazye, ale należy przebaczać starej, owdowiałej, osieroconej kobiecie. — Przebaczać może tylko tak łagodna i dobra osoba, jak pani...


  — Czyżbyś pan już miał powód nieprzebaczenia jej?


  — Kto wie! w każdym razie, przyzna pani, że jej zagadnięcia są zawsze tak zaczepnej natury, że mnie, dla niej całkiem obcego, uderzyć musiały.


  — Biedna ona — nudzi się u nas.


  — To nie powód...


  — Ah, jak uważam, mściwy masz pan charakter! — rzekła na pół seryo.


  — O, przysięgam pani, że nie ! — zawołałem zmartwiony — i jeżeli pani tak pochlebne o niej dajesz świadectwo, wytrzymam stokroć przykrzejsze jeszcze zaczepki...


  Hrabianka nie odpowiadając na ostatnie moje zaklęcie, podeszła ku drzwiom, zawoławszy srebrnym swym głosikiem:


  — Madame Miotko, les absents ont toujours tort. Zjawiła się zawołana. Uśmiech złośliwy znikł z jej twarzy; jakaś poważna czy smutna rzekła:


  — Oh mon Dieu! czytałam naszego Balzaca i przeniosłam się myślą w moje lata młode, gdym była jeszcze panną na wydaniu, spokojną i szczęśliwą. Westchnęła.


  Jadwisia spojrzała na mnie z wyrzutem. Nic a nic nie mogłem zrozumieć tej nagłej sentymentalności.


  — Kiedyż znów ujrzę moją Francyą, lubo ludzie wszędzie są jednacy, i tam są źli...


  — Dla czegóż pani nie powiesz: i tam są dobrzy! — przerwała Jadwiga.


  — Moje dziecię, bo ich mało, coraz mniej. Świat się psuje coraz bardziej.


  — Nie sądzę, zawsze istnieć misiała równowaga, a nawet jestem przekonania, że więcej jest dobrych, inaczej nie byłoby postępu. Nieprawdaż panie Modlicki?


  — Niezawodnie — odrzekłem przekonany.


  — Mes enfants, point de rêveries, cela perd tout le monde. Zagraj nam co Jadwisiu!


  — A dopieroż pani zastrzegła sobie muzykę!


  — Niezawsze się ma usposobienie, lecz ja kocham muzykę.


  — Niestety, na mnie już czas — ozwałem się patrząc na zegarek — już wpół do dwunastej.


  — Impossible!


  — Nieinaczej. Godziny upłynęły bardzo... chciałem powiedzieć: rozkosznie, powiedziałem... szybko.


  — Kiedy pan odjeżdżasz — rzekła francuzka — to musisz pan spełnić małą moją prośbę. Ot, skończyły mi się j książki; zanim panowie przyjadą, nie będę miała co czytać, czybyś pan nie mógł wyszukać co dla mnie w bibliotece wuja.


  — Z największą przyjemnością.


  — Ale chciałabym mieć je jutro.


  — Jutro? — zapytałem zmięszany.


  — A dla czegóżby nie?... chyba, że pan będziesz zajęty.


  — O nie... tylko...


  — Nie ma tylko, nieprawdaż Jadwisiu?


  — Zapewne, jeżeli to nie zrobi różnicy panu Modlickiemu.


  — Najmniejszej, jeżeli tylko pań nie znudzę memi częstemi odwiedzinami.


  — Chcesz pan komplementów? — zapytała francuzka — a więc pewnie jutro? Przyjedź pan do nas na obiad... nieprawdaż Jadwisiu?


  — Będziemy się starały ugościć pana według sił i możności — potwierdziła hrabianka.


  Nie wiedziałem co odpowiedzieć, tak się czułem szczęśliwy nadzieją rychłego jej widzenia. Nie mogłem się jednak pozbyć pewnego niepokoju, ogarniającego mnie na myśl tej nagłej zmiany w usposobieniu francuzki dla mnie.


  Pożegnałem się drżący, rozmarzony, z rumieńcem na licach. Francuzka zawołała jeszcze na odchodnem:


  — Oczekuję książek z pewnością.


  Osiem dni miałem takich błogich, z niczem się nie dających porównać rozkoszy. Panowie nie wracali, a francuzka umiała obarczać mnie zawsze tyloma sprawunkami i poleceniami, że musiałem codzień przyjeżdżać i zdawać sprawę. Jakże jej wdzięczny być chciałem za tyle dobroci! Tysiąc razy otwierałem usta aby jej gorącą podzięką wynagrodzić krzywdę, jaką jej wyrządziłem początkowem posądzeniem... aż ósmej doby wieczorem, a był to jeden z owych pachnących, lipcowych wieczorów, w których niebo zapala tysiące świeczników gwiaździstych, jakby dla lepszego przyjrzenia się cudownie ustrojonej, u stóp jego leżącej córze ziemskiej, zasiedliśmy pod roztwartemi szeroko oknami. Upojenie w naturze powiększyło moje wewnętrzne, byłem tak szczęśliwy, że chciałem się szalenie śmiać, lub rzewnie płakać — i miałem czego... przed minutą bowiem, gdym podawał Jadwidze wazonik z pączkiem różyczki, uścisnąłem rączkę jej zuchwale...


  Struchlałem przelękniony, nie śmiałem z razu podnieść oczu, lecz gdym je podniósł, spotkało mnie jej spojrzenie głębokie, pełne przychylności, lecz i smutku, — może litości. Dla mnie i to już było nadzieją, a ta nadzieja wezbrała nagle w mojej piersi, jak morze rozsadzające zaciasnę dlań brzegi. Upojony milczałem, aż milczenie przerwał głos pani Miatko pod drugiem siedzącej oknem:


  — No, jutro o tym czasie będziemy już razem z panami używać przyjemności wieczoru.


  — Czy pani sądzisz, że papa jutro powróci?


  — Przecież mówił; chyba żeby się zabawili dłużej u hrabiego Stanisława... A, prawda! wszakże mają razem tu przyjechać.


  — Któż jest ten hrabia Stanisław? — zapytałem poruszony mimowoli.


  — Daleki nasz kuzyn — odrzekłana pół głośno Jadwiga.


  — Piękny człowiek, beau, charmant, chevaléresque Wie pan — ciągnęła francuzka — ja mało tu w Polsce takich dystyngowanych młodych ludzi poznałam. Bo to wszystko umie ten człowiek, i oczytany jak rzadko, i tańczy ślicznie, i dowcipny, a śpiewa... oh! nion Dieu, comme il chante! — nieprawdaż Jadwisiu?


  — Istotnie śpiewa bardzo ładnie.


  — Ah! ja z nim czasem dyskutuję po całych godzinach. Kłócimy się jak professorowie, ale w końcu on mnie zawsze przekona. A! to rzadko o takiego drugiego. Kobiety kochają się w nim na zabój...


  Spojrzałem gniewnie na francuzkę.


  — A przytem, co ten człowiek przeszedł już za awantury, ile miał pojedynków, co się nie nawojażował... Ja go bardzo, bardzo lubię.


  Zacząłem nienawidzieć tego pana Stanisława. Milczałem jednak ciągle, ciekawy będąc zdania o nim Jadwigi, lecz ona milczała. Francuzka zaś w nagłem jakiemś uwielbieniu tak dalej mówiła:


  — To dziwna rzecz, że on u nas nie był już przeszło pół roku, a przecież nigdzie nie wyjeżdżał. Ej! kto wie, czy się gdzie w sąsiedztwie nie zakochał, bo tak to bywa, że człowiek objedzie tout l'univers, a zakocha się dopiero w najbliższem sąsiedztwie. Vraiment, jest tam przecie panna Sylwia, ładna, intelligentna. Ale nie, ja poznałam hrabiego Stanisława i wiem, iż on mimo tylu tryumfów jest jak ów rycerz średnich wieków stały i wierny — dodała, zwracając się do Jadwigi. — Cieszę się już naprzód jego przybyciem, ożywi nam przecie trochę nasz wspaniały zamek, n'est — ce pas, Hedvige?


  — To prawda, że posiada tysiąc warunków rozweselenia nas, szczególniej ojca; który go też serdecznie kocha.


  — No, ma chére, jak go nie kochać?


  Prawie podskoczyłem na krześle, ale spytałem zimno:


  — Czy bogaty?


  — Bah! c'est mi grand seignenr, klucz ośmiowioskowy, a gospodarz zawołany, i dziwna rzecz jakim sposobem umie on znaleźć czas na wszystko, na czytanie, polowanie i na gospodarstwo.


  — I na rozkochanie panny Sylwii — wtrąciłem szyderczo.


  W tej chwili Jadwiga, jakby chcąc zerwać tę rozmowę, uderzyła akord, z którego wysnuła się zwolna improwizacyjna duma, smętna i ponura. Pieśń przypadła do mego usposobienia, bo uczułem nagle głęboki, ponury, nieopisany smutek. Marzenie szczęścia rwało się w mej piersi nitka po nitce, ciemnie złowieszczego przeczucia zakryły mi niedawną radość, uśmiechniętą nadzieję, pełną wiary otuchę. Pochyliłem zasępione czoło. Z tą chwilą, rozpoczął się dla mnie czas bolesnej próby.


  Zerwałem się z miejsca i począłem żegnać.


  Jadwiga znać pojęła co się ze mną dzieje, bo nie zachęcając do pozostania, milcząco podała mi rękę.


  Zbiegłem szybko ze schodów. Już otwierałem drzwi przedsieni, gdy głos jakiś zawołał za mną:


  — Monsieur Modlicki, słówko!


  Pani Miotko stała na schodach, wzywając mnie gestem do siebie. Wróciłem się.


  — Co się panu dziś stało? — spytała głosem współczucia.


  — Co? — popatrzałem w twarz jej szpetną, lecz teraz oblaną łagodności wyrazem. — Co? — powtórzyłem — pani się pytasz? A więc dobrze, wszak dawno mieliśmy już pomówić ze sobą. Teraz może jedyna pora.


  — Tak jest: jedyna, jutro byłoby może już zapóźno.


  — Zapóźno?...


  — Nieinaczej — no, ale zaczynaj pan, słuchani.


  — Czy nie możesz mi pani pomódz w wyjawieniu tego, coś dawno przeniknęła?


  — Prawda, mnie nie potrzebujesz pan czynić wyznań, które się Jadwidze należą.


  — Tak jest pani — zawołałem — wyznaję, kocham pannę Jadwigę, jak moją przyszłość, moje zbawienie, nad wszystko...


  — Connu! — przerwała francuzka.


  — Grotów jestem złożyć dla niej ofiarę mego życia...


  — Po co te wykrzykniki, panie Modlicki, mówmy rozsądnie.


  — Rozsądnie — powtórzyłem machinalnie, zimnym oblany potem.


  — Tak jest, rozsądnie. Tu są dwie kwestye do rozstrzygnięcia: pierwsze, czy Jadwiga kocha pana; drugie, czyś pan gotów na wszystko?


  — Czy mnie kocha? nie wiem. Wiem tylko, że mi jest przychylną. Co się tyczy drugiego, gotów jestem...


  — Posłuchaj pan, zbliżamy się do rozmowy, którą z panem mieć chciałam. Ja od pierwszej chwili polubiłam pana szczerze, prawdziwie.... być może, że się to panu tak nie zdawało; ale pan jeszcześ młody, nie znasz świata, nie pojmujesz, ile trzeba zważać na każdy krok, każde słówko; nie pojąłeś więc i tego, że uczuwszy dla pana sympatyę, a chcąc mu pomódz, musiałam udawać szyderską i lekceważącą. O! bo pan nie znasz hrabiego Zygmunta, i przesądów arystokratycznego świata, których on najgorętszym przedstawicielem. Teraz widzę, że się rozumiemy.


  — Lecz cóż znaczyło to dzisiejsze zachwalanie hrabiego Stanisława?


  — Chciałam pana uczynić uważnym, przestrzedz, że stąpasz po zdradliwym popiele, jak się wyraził jeden z łacińskich poetów, którego umiem na pamięć. Hrabia Stanisław, to piękny i niebezpieczny rywal. Stary hrabia kocha go jak syna, Zygmunt jak brata.


  — A Jadwiga? — spytałem drżący.


  — Właśnie tu rzecz się rozbija, bo o ilem ją, sondowała, a sondowałam ją długo — ona nie kocha go wcale.


  — O pani! — Ucałowałem jej ręce kilkakrotnie.


  — Lecz to mała jest przeszkoda, bo ona go lubi, a z czasem mogłaby się przyzwyczaić.


  — Cóż czynić, na Boga!?


  — Tylko zimno, panie Modlicki, bo popsujesz wszystko ' swoją młodą krwią. Uważałam, że Jadwiga jest na drodze zakochania się w panu, i że lada niespodziewane zdarzenie, lada podmuch, może przychylność jej przemienić w niczem niezłomne uczucie. O! bo ona wykuta z jednego metalu; cicha, ale nieugięta; łagodna, ale wolą silna, podobna w tem do ojca. Nieraz też odzywała się do mnie, że tylko tego poślubi, którego pokocha, czemu ja wierzęC bo jej nie bawią błyskotki ani światowe uciechy. Pojmujesz pan więc, że potrzebaby ją silnie rozkochać...


  — To w mocy Boga.


  — I w twojej, twojej, rachuj też cokolwiek na siebie. — Lecz hrabia Stanisław?


  — Prawda, trudność wielka, ale do przezwyciężenia. Najprzód staraj się o rękę hrabianki drogą prostą... Wszak jesteś szlachcic de bonne qualité, a wuj pański bogaty, potem zaś...


  — Jakto?


  — Pozwól dokończyć — potem zaś, gdy się to nie uda, ułożymy inny plan, który się udać musi! — dodała świdrując mnie oczkami.


  — Wykradzenie?! — zawołałem ze wstętem.


  — Być może, być może, bo w inną drogę wątpię, i to powiem ci, panie Modlicki, wątpię na pewne.


  Krew mi w żyłach zawrzała, ale byłem ciekawy dla czego się ta kobieta tak losem moim zajmuje, dla tego rzekłem niby wahająco:


  — To środek ostateczny, a zresztą czyż mogę liczyć na stałą dla mnie przyjaźń pani?


  Francuzka obejrzała się ostrożnie, a potem zniżając głos, tak żem mógł zaledwie dosłyszeć, rzekła:


  — Możesz z pewnością, ręka rękę myje, stare wasze przysłowie, ale dobre. Wet za wet, piękne za nadobne, jak mówią u was w Polsce.


  — Rozumiem — rzekłem, choć nic a nic nie wiedziałem o co jej chodzi — rozumiem, wolałbym jednak wiedzieć odrazu...


  — Ja też powiem odrazu, a nawet naszą umowę oddasz mi pan w malutkim skrypcie.


  — Skrypcie? a czyż słowo moje nie wystarczy?


  — Owszem, owszem, — mais nous sommes tous mortèls, un peu légers — daruj pan... dasz pan skrypcik...


  — Naturalnie, gdy się dowiem o co rzecz chodzi.


  — Czy pan wiesz, ile wynosi posag hrabianki Jadwigi? zapytała nagle.


  Znów krew zawrzała we mnie, teraz zaczynałem pojmować, alem się powstrzymał chcąc wybadać dokładnie.


  — Nie wiem, ale musi być znaczny.


  — Dwa miliony, panie Modlicki, dwa miliony, a do tego scheda po hrabi Zygmuncie, który jest bardzo nikłego zdrowia. Zaręczysz mi pan więc w skrypcie sto tysięcy, wypłacalne zaraz po ślubie, a ja zobowiążę ci się do oddania hrabianki prawie w objęcia, comprenez vous, w objęcia. No i cóż pan na to?


  Chwilkę milczałem. Oburzenie stłumiło mi głos w piersi. Nakoniec wybuchnąłem.


  — Więc to jest dla mnie pani sympatya? każesz mi ją okupić nikczemnym targiem, bezczelną, zaliczką na najwznioślejsze uczucie człowieka? Ty, stara kobieta, blizka grobu, tak się chcesz wypłacić swoim dobrodziejom?!


  Francuzka zbladła, porwała mnie za rękę, sycząc:


  — Wojna między nami?


  Otrząsnąłem rękę z jej szkaradnego dotknięcia, i zawołałem głosem, którego już nie mogłem pohamować:


  — Schowaj twoje francuzkie intrygi dla innych, i dziękuj Bogu, żeś trafiła na człowieka, który nie chce się przyczynić do wypędzenia cię haniebnie z tego domu. Ale — rzekłem zbliżając się do niej — klnę się na moję miłość, którą chciałaś pokalać, że najmniejszy twój krok zemsty przeciw mnie, ukarzę surowo, jak człowiek czysty w sumieniu, — pamiętaj, pamiętaj!


  Zbiegłem ze schodów, zostawiając zzieleniałą ze strachu i złości.


  


  


  ROZDZIAŁ IV.


   


  DALSZY CIĄG OPOWIADANIA PANA SZCZĘSNEGO.


   


  Miotany najrozmaitszemi uczuciami, przepędzałem dnie całe zamknięty W swoim pokoju, nie odwiedzając nawet wuja, ale tylko dowiadując się o jego zdrowiu. Ów fatalny, ostatni wieczór nie opuszczał myśli moich, ani snów; przyczepił się do mnie jak groźne widmo, jak straszliwa przepowiednia. Przestraszona wyobraźnia tworzyła z hrabiego Stanisława postać Apallina, piękną i niezwyciężoną, przy której moja całkowicie znikała!


  Suszyłem sobie mózg nad sposobami zaćmienia tego niebezpiecznego rywala, jakim stokroć wyższym przymiotem lub zadziwiającym czynem; ale niestety! nic z siebie wydobyć nie mogłem.


  Czemże bowiem mogłem sprostać paniczowi, jak mówiła francuzka, pięknemu, świetnie wychowanemu, przyzwyczajonemu do tryumfów, ja, młody człowiek wychowany w zaścianku szlacheckim, bogobojnie, ale poprostu, bez znajomości świata, ludzi — i owej wielkiej sztuki czarowania zaletami umysłu, bez owej sztuki przypodobania się?


  Nic za mną nie przemawiało, prócz mojej wielkiej i silnej miłości, gotowej do najsroższych walk i poświęceń; lecz czyż to było dosyć nawet dla niej, której wzajemności nie byłem pewny? A przytem wiedziałem, że francuzka, wrząca ku mnie zemstą, pola nie zaśpi ale poruszy wszystkie sprężyny, ażeby mi zaszkodzić w umysłach całej rodziny, a co mnie najwięcej dręczyło, w umyśle Jadwigi.


  Ratunku nie widziałem nigdzie, a ta bezsilność przygięła mnie do ziemi, złamana, prawie znicestwiła. Obawiałem się nawet przypatrzeć zblizka temu, co mi odbierał całe szczęście, tak się czułem maluczkim w obec świata, który tak gorzko zacząłem poznawać. Wezwałem na pomoc modlitwy, błagając za jej pośrednictwem zapomnienia; wezwałem na pomoc rozumu i woli, postanawiając nie przestąpić więcej progu tego domu.


  Ileż wycierpiałem nakazując sobie wyrzeczenie się jej widoku, ileż gorzkich łez połknąłem, ileż razy powtarzać sobie musiałem, że tego wymaga godność osobista, szacunek samego siebie, jej wreszcie dobro. I kto wie, czybym nie wytrwał w tem szalonem wysileniu woli, gdyby nie los... czy, jak chcesz: prosta okoliczność, ta mianowicie, że przysłał do mnie stary hrabia serdeczny liścik, strofujący za zaniedbywanie jego domu, a zapraszający na obiad.


  Nie wiem co się stało z moją siłą i postanowieniem, ale nagle zapomniałem o wszystkiem, i pełen najżywszej radości, jakby proste zaproszenie było mieczem rozcinającym gordyjską mą sprawę, począłem się wybierać i ubierać.


  Tak jest: pierwszy raz zamyśliłem się nad sztuką krawiecką. Dotychczas nie zwracałem nigdy uwagi na mój ubiór. W rodzinnym domu, rodzinnem gnieździe, ubierano się schludnie, wygodnie, ale bez wytwornej mody, której nikt z wielkiego miasta nie sprowadzał. Synowi przykrajał często suknię po ojcu Herszel lub Josel z miasteczka. Bywając w domu hrabstwa, ani razu nie pomyślałem o odmiennym kroju, a sprowadzenie paryzkiego ubioru nie było też wcale potrzebnem dla takich ludzi, jak stary hrabia lub Jadwiga. Teraz jednak z groźbą zjawienia się człowieka z wielkiego świata, a dla mnie tak niebezpiecznego rywala, uczułem gwałtowną potrzebę przeobrażenia się i na zewnątrz, nieodskoczenia zbyt rażąco od strasznego przeciwnika.


  Rozpatrywałem się więc w skromnej mojej garderobie, lecz z przykrością dostrzegłem, że jeszcze tym razem pojadę w dawnym moim stroju, czas bowiem był za krótki na wszelkie posyłki. Wyznaję, żem zawód ten uczuł jak ciężkie zmartwienie, zdawało mi się, że nawet tak wyższa kobieta jak Jadwiga, dostrzeże różnicę zewnętrzną między mną a moim rywalem.


  Na konsalacyę popatrzyłem w zwierciadło; patrzałem długo, tak długo jak piękna, młoda kobieta. Chciałem się osądzić bezstronnie, zawyrokować przed samym sobą o mojej urodzie. Szukałem głębokiego wyrazu, mogącego zająć w moich dość wielkich ciemno - niebieskich oczach, ale te mimo zamglenia błyszczały wesoło i świecąco, co właśnie tłomaczyłem sobie na niekorzyść. Gęste moje ciemno - blond włosy, zamiast piętrzyć się w kształcie miękkich loków, sterczały uporczywie w górę, wypowiadając posłuszeństwo karcącej je bez miłosierdzia twardej szczotce. Jeden tylko gęsty, równy wąsik pocieszał moją wyobraźnię, chcącą koniecznie z twarzy wydobyć jakiś ton bohaterski, najlepiej odpowiadający ówczesnemu memu usposobieniu, pragnącemu czynów bohatera. Przeżegnawszy się trzykrotnie, kazałem memu Walentemu ruszyć z miejsca galopem. Chciałem jak najprędzej zetknąć się oko w oko z przeciwnikiem, jak najprędzej ocenić jego potęgę. Nie wiedziałem na pewne czy go zastanę, wnioskowałem tylko ze słów francuzki


  W pół godziny potem, kiedym wszedł do głównego salonu, powitało mnie serdeczne uściśnienie starego hwibiego, który aż wstał na moje przybycie.


  — Pustelniku — zawołał — anacboreto! toż ci tak dalece droga do mnie chwastem zarosła? A tożto wstyd mości panie, nie chcieć rozweselić starego gaduły! — no, no, jak mi się tak dalej spisywać będziesz, zmusisz mnie do tego, że ci dom kiedy najadę z liczną drużyną.


  — Gotów jestem wrócić się natychmiast, byle doczekać tego szczęścia! — zawołałem w wielkiej radości.


  — Co myślisz Jadwisiu, czyby nie warto było zrobić wycieczki do słobody pana Jędrzeja? ma to być śliczne miejsce — dodał hrabia odwracając się ku oknu.


  — Z największą przyjemnością — potwierdziła Jadwiga powstając z krzesła, obok którego dwie jeszcze siedziały osoby.


  — A więc dobrze moi kochani — mówił hrabia — najedziemy młodego gospodarza; niech się poci byle nas sowicie ugościł. Wszakże będziesz z nami Stanisławie?


  — Jakżeby mogło być inaczej? — ozwał się głos z krzesła.


  — No, to nim się będziecie odwiedzać, poznajcie się nawzajem. Mój kuzyn hrabia Stanisław, pan Modlicki — dodał hrabia wskazując nas sobie.


  Podaliśmy sobie ręce, ręka moja mimowoli drgnęła.


  Nie omyliłem się więc, zastałem go; nie omyliłem się też w mojem wyobrażeniu o świetności jego postaci.


  Był to typ Van-Dyckowski taki, jaki niejednokrotnie oglądałem na starych obrazach, brakowało mu tylko kryzy i szpady. Niepodobna było patrzeć bez pewnego zachwytu w jego wielkie błyszczące, długiemi rzęsami osłonione oczy, na jego, w ślicznych dołeczkach gubiący się sympatyczny uśmiech, opromieniający twarz całą uroczem światłem; niepodobna było nie zmierzyć z zadowoleniem jego wzniosłej a zgrabnej, elastycznej a pełnej godności postawy, umiejącej obejść się artystycznie z nowoczesnym, konwecyonalnyni ubiorem.


  W tej chwili zrozumiałem, że francuzka mówiła prawdę, opowiadając jego zwycięztwa miłosne.


  Z całej postaci wiał bowiem jakiś urok romantyczny, ponętnie awanturniczy.


  Podając mi rękę, powiedział kilka słów głosem tak miłym i dźwięcznym, że znowu przyznać musiałem słuszność francuzce, chwalącej piękny jego śpiew.


  W jednej błyskawicznej chwili dostrzegłem tyle przymiotów, a wszakże go jeszcze wcale nie znałem! Niespokojny przeniosłem wzrok mój na Jadwigę. Zarumieniła się jak wiśnia. Ścisnęło mi się serce; jakiś żal do niej pomięszany z zazdrością, zakołatał w mem sercu. Myślałem, że wzrok mój wytrzyma spokojnie i jasno. Ten nagły rumieniec, wydał mi się poniewolnem z jej strony wyznaniem swej słabości.


  Domysł mój jakby potwierdził szyderczy uśmiech francuzki, siedzącej obok Stanisława, którą teraz dopiero dostrzegłem.


  Od czasu mego przybycia nie wyrzekła ani słowa, lecz spojrzenie jej i szyderczy uśmiech, były dla mnie otwartą i czytelną księgą. Spojrzenie to mówiło:


  — Patrz, jakiś ty maluczki w obec tego bohatera!


  — No — zaczął znów stary hrabia, siadając z pomocą córki w wygodnym swym fotelu — to nam pan Szczęsny jutro wyprawi podwieczorek u siebie, na swoim gruncie, w cieniu jakiej starej gruszy lub lipy!


  — Lecz, papo, trzeba wprzód wiedzieć, czy u pana Modlickiego jest stara grusza.


  — Jest-zawołałem — jest stara lipa podobniuteńka do lipy Kochanowskiego i


  — Ba! to może kto z nas natchniony muzą tego wieszcza, coś nam zaimprowizuje?


  — Pan Stanisław! — zawołała Jadwiga.


  — Ah, oui, c'est une bonne idee — potwierdziła francuzka.


  — Improwizować nie obiecuję, ale zadeklamować i owszem, będzie to dla mnie poniekąd przypomnieniem.


  — Pan i deklamuje? — zapytałem tonem tak naiwnym, że się aż stary hrabia w głos rozśmiał, mówiąc:


  — Tak, tak, mój sąsiedzie, pan Stanisław to czarnoksiężnik; czego on nie umie! Gra, śpiewa, improwizuje, deklamuje, jeździ konno, strzela znakomicie, mówi siedmioma językami...


  — Gwałtu, panie hrabio, to za dużo pochwał! — przerwał chwalony.


  Nie spałem noc całą. Dręczyły mnie najczarniejsze myśli, najsmutniejsze przypuszczenia. Nad ranem napół czuwając, napół drzemiąc, widziałem Jadwigę na białym rumaku, unoszoną przez Stanisława; widziałem, jak ją tulił do piersi, jak uspokajał przelęknioną dzikim pędem ognistego araba. Zerwałem się z łóżka z przeraźliwym krzykiem i ze ściśniętemi pięściami. Ockniony, popatrzałem z natężeniem w blade światło jutrzenki, przedzierające się przez fałdy firanki u mego okienka i odetchnąłem z całej piersi dziękując Bogu: że sen mara. Lecz nie mogłem się pozbyć przykrego wrażenia, obraz senny ciągle majaczał mi przed oczami, zaciemniając jasny mój dotąd pogląd na rzeczy. "Wcześnie starałem się zająć przygotowaniami do podwieczorku w moim skromnym domku i dla tylu gości. Ona miała tu wstąpić swoją nóżką, rozglądnąć się w mojej chudobie! Może z litością wzruszy ramionami, może pogardzi chudopachołkiem! — a może też zrozumie moją pracę! W ręku Boga miłość moja! — pocieszałem sam siebie — nie, ona nie wyszydzi ubogiej chaty mojej, nie zadziwi się, że na podłodze prosty tylko tapczan, a na białej ścianie cudowny obrazek Maryi Panny Częstochowskiej! — nie... ale oni, hrabia Zygmunt... Stanisław... ci panicze! Drwić będą z folwarcznego szlachetki... i czem ich tu ugościć? Dalibóg głupio się wyrwałem z pochwałą mojej lipy. Zjedzą mnie szlachcica i wydrwią! Nie, nie... stary hrabia uczcić mnie chciał odwiedzinami... tak, mylę się i boję niepotrzebnie.


  Przechodziłem z jednego uczucia w drugie, z obawy w nadzieję, z zawstydzenia w otuchę i dumę szlachecką, krzątając się przytem ile się dało. Zaprosiłem wuja, który mi przysłał naczyń potrzebnych i zapasów spiżarnianych, kazałem ustawić szerokie stoły pod rozłożystą lipą, służbę ubrałem ochędożnie, musztrując na wszystkie strony, i spuszczając się już na sprzyjające mi dotąd losy, wyczekiwałem gości cierpliwie.


  Minęła godzina szósta, gości ani znaku. Nareszcie zdala ujrzałem tuman kurzu, a wkrótce galopem pędzącego jeźdźca. Zmięszany pobiegłem naprzeciw.


  — Z Kaliszewa?


  — Tak, jaśnie pan zasłabł, przeprasza że nie przyjedzie dzisiaj, i prosi wielmożnego pana do siebie.


  — Hm, hm... Chciałem się pytać o to i o owo.


  — Do ostatniej chwili gotów był jasny pan jechać, ale noga nie pozwoliła.


  — Dobrze mój kochanku, zobaczę się z panem. Jeździec mknął z kopyta, a ja zamyślony powróciłem ku domowi.


  — Coś się w tem święci — szeptało mi przeczucie — ale co? Od kogo się dowiedzieć? Pal kaci, niech się co chce dzieje, sam pojadę i na miejscu sprawdzę. A nałożę kar kiem, że to sprawa francuzicy i tego wymokłego hrabicza.


  Wsiadłem na mego brudnosiwego Czerkiesa, i puściłem się galopem do kaliszewskiego zamku.


  U stajen, jak zwykle, oddałem konia, a sam piechotą podszedłem do pałacu. Stary lokaj, jak gdyby umyślnie czekał na mnie w przedsionku. .


  — A co pan hrabia?


  — Niedomaga, leży w łóżku, ale prosił skoro pan przyjedzie...


  — Zresztą nic nowego? Wszyscy dobrze?... — pytałem ciekawie.


  — Nieinaczej. Tylko młody hrabia wyjechał z hr. Stanisławem na polowanie, stary pan hrabia kazał się paniczom rozerwać — dodał z pośpiechem, jakby przewidując moje zapytanie. Coraz pewniejszy byłem ręki Zygmunta w tej robocie, który oczywiście nie chciał mnie zaszczycać odwiedzinami, ale że stary hrabia dał się nakłonić do niedotrzymania mi obietnicy? Ha! — zaczyna się tyralierka walki — pomyślałem, nie dając sobie niczem z głowy wybić walki jakiejś w przyszłości.


  — Co się odwlecze nie uciecze — rzekł hrabia Adam, podając mi z łóżka rękę — ot widzicie, niedomagałem czegoś i chłopcy darli się na bekasa, więc pomyślałem: kiedyindziej. No, ale nie gniewasz się na starego?


  — Na pana hrabiego któżby się był w stanie gniewać.


  — Kto? zaraz ci powiem: pierwsza Jadwiga, strofująca mnie za to, żeśmy ci niepotrzebnie narobili kłopotu.


  Zamiast się ucieszyć pamięcią Jadwigi, czułem się obrażony, bo widziałem w tem jej obawę o moje chudopacholstwo.


  — Bardzo łaskawa panna Jadwiga — rzekłem — ale się troszczyła niepotrzebnie, toć jeszcze stać nas zagonowych na ugoszczenie zacnych gości.


  — Nie o to chodzi, ale zresztą sprzeczajcie się dowolnie, bo oto masz Jadwisię.


  Istotnie w tej chwili weszła, sama, bez guwernantki.


  Hrabia po krótkiej jeszcze rozmowie, w której nas podżegał do przekomarzania się, znużony zasnął, a wtedy my zaczęliśmy ciszej rozmawiać. Pierwszy raz miałem taką swobodę, pierwszy raz byłem prawie sam na sam z kobietą, od której woli, czułem to, zależało życie moje. A jednak ze ściśnioną piersią, zająkująe się, mówiłem o najobojętniejszych rzeczach, tylko nie o tem, czegobym się dowiedzieć był pragnął kosztem krwi mej serdecznej. Po tysiąc razy miałem na ustach zapytać się o Stanisława, o niebezpieczeństwo widoczne, grożące mi z tej strony, o nieprzyjaźni dla mnie Zygmunta... słowa zawsze zamierały mi na ustach. Duma i gniew tajony, ów gniew zakochanych, pochodzący z miłości własnej, wstrzymywał mnie ciągle. Nareszcie, po godzinie blizko rozmowy, którą głównie podsycała Jadwiga z całą swobodą i niewinnością prawego serca, zebrałem się na postanowienie i rzekłem:


  — Panowie na polowaniu, nieprędko zapewne wrócą?


  — Owszem, bardzo prędko; poszli niedaleko, tu zaraz nad bagno za młynem.


  Chwilka milczenia.


  — Pan Stanisław długo zapewne zabawi? — zacząłem, mierząc ją przenikliwym wzrokiem.


  — Zapewne — odrzekła obojętnie, co właściwie wziąłem za chęć zatajenia przedemną szczególnego zajęcia.


  — Trudno spotkać młodzieńca tyle razem posiadającego przymiotów. Piękny, uprzejmy, porywający rozmową, utalentowany... mało go znam, a jednak czuję doń niewytłumaczoną sympatyą, która... oby mi na złe nie wyszła — dodałem ciszej.


  Jadwiga milczała, bawiąc się koralową bransoletką.


  — Jednemu Pan Bóg daje wszystko, drugich wyposaża skąpo, jakby dla upokorzenia... upokorzonym się prawie czuję w obec niego, ja prostak, wychowany w domku rodzicielskim...


  — Każdy posiada właściwe sobie przymioty... czasami, im skromniejsze tem trwalsze, tem pewniejsze dające szczęście.


  — Szczęście! — zawołałem z goryczą — tak, do niedawna mogłem o niem marzyć, mogłem nań zapracować... dziś, dziś — dla mnie zmieniły się już czasy, tak; jedna chwila zmienia wszystko na świecie. Jedna chwila rozstrzyga o życiu człowieka...


  — Pan miałeś już taką chwilę? — spytała Jadwiga z niejakiem natężeniem, pragnącem odpowiedzi szczerej.


  Chciałem wybuchnąć potokiem miłości, której już pohamować nie mogłem. Przeszkodziła Francuzica, która stając we drzwiach, skinęła na Jadwigę. Jadwiga, przepraszając mnie, wybiegła. Hrabia spał ciągle. Nie wiedząc co zrobić ze sobą, a chcąc raz jeszcze bez świadków rozmówić się z Jadwigą, wyszedłem. Zamyślony zeszedłem na dół, kierując się do ogrodu. Polubiłem go od owego pierwszego spotkania, a potem szukałem samotności, chcąc raz jeszcze zrobić obrachunek swego serca. Byłem tak blizki wyznania, po którem mogłem być albo najszczęśliwszy, albo odepchnięty na zawsze z progów tego domu, że trzeba było raz jeszcze zastanowić się nad sobą i dalszem postępowaniem. Usiadłem na ławeczce kamiennej w ciemnym szpalerze, przedzielonym nizkim rowem granicznym, od którego już dalej roztaczały się szerokie łąki.


  Dziwiłem się własnej zuchwałości. Ja, obcy, prosty szlachcic, wdzieram się w miłość bogatej i utytułowanej dziedziczki? Jakiem prawem i na mocy czego? Na mocy mej wielkiej miłości? — któż na nią zważać będzie, i czemże ona jest w obec potęgi stanowiska w świecie, i wobec potężniejszych jeszcze przesądów? Gdzie idę — i gdzie mnie to zaprowadzi? A jednak cofnąć się nie moge — chyba przed jej wolą i rozkazem.


  Cofnąć nie mogę?


  Nie mogę? — ciężkie i wielkie słowo! — co świat powie?... Obrzuci pogardą, że się wdzierani w dom magnacki, że pragnę zdobyć majątek bez pracy, a najłaskawsi powiedzą, żem sprytny. A jednak Ty, Boże wielki, który znasz serca ludzi zaświadcz memu sumieniu, że jej tylko pragnę, jej samej, ubogiej, w jednej sukience... żem gotów paść ojcu do nóg i zrzec się wszystkiego, i uciec z tych stron na wieki, byle mi ją oddali... Cofnąć się? Straszne słowo... czy zdołam, czy zdołam zapomnieć i przeboleć? Jam nie bohater romansowy... pokochałem raz na śmierć i życie... czemże się stanę bez niej?


  — Uciec z tych stron natychmiast?... ucieknę, lecz jej obraz wszędzie mnie ścigać będzie, nie zapomnę jej przecie... nigdy, przenigdy! Czyżem jej niegodny?... czy mój charakter nie lepszy od garstki złota, czy nie mam prawa walczyć za swe szczęście?... Wszak Bóg tego nie zabrania... On zna czystość mego serca!...


  Umocniony na duchu; postanowiłem raz rozmówić się z Jadwigą otwarcie i stanowczo. Wtem posłyszałem tuż tuż, szczekanie psa i pomięszane głosy. Wychyliłem głowę i o jakie sto kroków ujrzałem Zygmunta z przewieszoną przez plecy strzelbą, przywołującego wyżła do nogi, i biegnące naprzeciw niemu Jadwigę z guwernantką. Zerwałem się jak oparzony. Ha! gdyby posłyszeć ich rozmowę! Byłbym przysiągł, że o mnie mówić będą. Obejrzałem się do koła, niepewny co począć. Mogą się zwrócić w tę stronę i zastać mnie tu. Za nic w świecie nie chciałem tego. Lecz nie — zwracają się w przeciwnym kierunku. Ha! podsłuchać? nie godzi się! Ale wszak tu chodzi o moje prawie życie! Jeżeli nie o mnie mówić będą, cofnę się natychmiast.


  Jednym skokiem rzuciłem się w rów głęboki, i chyłkiem, popod okopem, dobiegłem do miejsca, w którem Zygmunt szedł z siostrą naprzód, a przedniemi guwernantka. Lada poruszeniem mogłem się zdradzić, a jednak ani mi to wtedy na myśl nie przyszło. Skulony, przygięty, w równej prawie linii z idącymi, podkradałem się po cichu i wytężałem słuch. Hrabia Zygmunt mówił:


  — Staś jeszcze trochę zabawi, wróciłem umyślnie, czując się znużony; a ojcu lepiej?


  — Usnął właśnie gdyś mnie kazał zawołać.


  — Tak, chciałem z tobą porozmawiać, przecież jesteś moją ukochaną małą siostrzyczką, i kto wie, czy nie radbym dowiedzieć się od ciebie jakich sekretów...


  — Nie mam żadnych.


  — Tem lepiej, lubo wiesz, gdybym cię nie znał tak dobrze, posądziłbym cię może... no, no, nie gniewaj się... ale widzisz, Staś nawet utrzymuje, żeś trochę humor straciła, a z niego obserwator nielada. No, Jadwiniu, pocałujże braciszka... Możeś zła na mnie, żem odradzał wycieczkę do tego szlachcica?... Ty go dość lubisz, prawda?...


  Ileż byłbym dał za to, żeby ją widzieć w tej chwili! Usłyszałem odpowiedź spokojną:


  — Bardzo go szanuję.


  — Szanuję... ale za co? — I papa go szanuje...


  — No, bo papa z każdym szlachcicem gotów się całować w buzię.


  — Pan Modlicki pracuje dzielnie, wytrwale...


  — A chłop nie pracuje?


  — Mój Zygmuncie racz powiedzieć, co ci przeszkadza moja sympatya dla...


  — Przeszkadza, i bardzo. Jesteś dzieckiem niedoświadczonem, a z ojca odziedziczyłaś otwartość charakteru i nagłość uczuć, których nie umiesz hamować rozsądkiem.


  — Zygmuncie!


  — Tak siostrzyczko, wiem co mówię... Widocznie Francuzica rozpoczęła intrygę.


  — I nie rozumiem tylko — ciągnął dalej — zkąd ta poufałość z tym szlachetką. Serdeczność i gościnność powinny także mieć swoje granice. Wiem, że jest on niczem prawie, mais enfin il est l'homme...


  — Bracie — odezwał się głos spokojny — śpieszę do ojca, musiał się już obudzić.


  — Pani Miotko zobaczy, a ty Jadwisiu pozostań ze mną, jeszcze ci powiem słów kilka.


  Francuzka odeszła. Lżej mi się zrobiło, słuchałem podpełzawszy prawie na rakach.


  — Domyślasz się pewnie Jadwiniu, że najszczerszem życzeniem całej rodziny naszej dalszej i bliższej, byłoby połączenie się twe ze Stasiem, któremu i największy nieprzyjaciel nic zarzucić nie może... Staś się teraz zupełnie już ustatkował, a dla ciebie żywił oddawna sympatyę szczerą, więcej nawet jak kuzynowską...


  — Do czego prowadzi ta rozmowa?


  — Zaraz ci wyjaśnię. Obecnie wiem, że Staś, gdyby widział z twej strony jakąkolwiek gotowość, jakąś większą uprzejmość, oświadczyłby się natychmiast...


  Chwyciłem się za serce, bojąc się, że pęknie. Odpowiedź Jadwigi mogła mnie w tej chwili doprowadzić do szaleństwa.


  — Zygmuncie, sprawiasz mi wielką boleść — odezwał się głos poważny — ojciec nasz ukochany żyje jeszcze Bogu dzięki, i kocha mnie choćby tyle zapewne co ty; rozum jego światły najlepiej mną pokierować zdolny, a przecież ty dziś już wdzierasz się w jego prawa, i chcesz mną rozporządzać dowolnie... Podwójnie mnie dotknąłeś, jako przywiązaną córkę i jako siostrę, która chce cię kochać i szanować...


  — Ależ moja droga, nie bierzźe zaraz wszystkiego tak na seryo; mnie się zdaje, że i ojciec bardzo byłby szczęśliwy z wyboru Stasia...


  — Nic o tem dotąd nie wiem, wiem tylko, że nigdy krępować nie będzie mej woli.


  — A więc ją trzeba aż krępować? — zawołał syknąwszy hrabia Zygmunt — więc już przeczucia mnie nie zawiodły... Ten pan Modlicki...


  — Zygmuncie nie zapominaj, że ojciec nasz żyje...


  Doszli do krańca szpaleru, przy którym rów się kończył; dalej iść nie mogłem nie chcąc się zdradzić, tembardziej, że fornalki właśnie wjechały na łąkę. Nie słyszałem dalszych słów równie dla mnie ważnych, ale i to czegom się dowiedział, napełniało mnie niezmierną otuchą, niewypowiedzianą rozkoszą i nieopisaną dumą, tak jakbym był słyszał słowa nie kobiety, której wzajemności nie byłem wcale pewny, ale już mojej żony, broniącej czci mojej i sławy.


  Rozradowany chciałem zapomnieć o przycinkach Zygmunta co do mojej osoby lubo, przyznaję, ubodły mnie głęboko. Ten panicz ciągle dodawał zarzewia do ognia, który i tak mógł już straszliwie wybuchnąć.


  Nie chciałem już wracać do zamku, ale napisawszy słów kilka do starego hrabiego z przeproszeniem, wsiadłem na konia i pojechałem do domu. W domu zastałem wuja, który znalazłszy u mnie przypadkiem jakiś stary szpargał, siedział nad nim najspokojniej, cały zatopiony w czytaniu.


  — Mam sprzymierzeńca — pomyślałem — i z piersią wezbraną jeszcze szczęściem, wyznałem mu całe moje położenie i całą gotowość walczenia do ostatka.


  Wuj zrazu zdziwiony, później przerażony, chwycił mnie. za ręce błagając o cierpliwość, i obiecując że starego hrabiego wysonduje.


  — Człowieku, nie gub się na Boga! — a! nieszczęśliwa godzina, w której cię tam zawiozłem... lecz co robić?... Słuchaj: jeżeli hrabia Adam będzie za tobą, zgoda niech się dzieje wola Boga, i ja pobłogosławię i dam ci zaraz cztery folwarki na własność, żeby ci świat nie pluł w oczy, żeś chołysz, ale przysięgam, że jeżeli ten zacny pan nie pozwoli, to i odemnie nigdy zezwolenia nie otrzymasz.


  Zgodziłem się na wolę wuja, prosząc go o zręczne wybadanie sprawy, a sam coraz jaśniej spoglądając w przyszłość, już prawie na hrabiego Zygmunta spoglądałem przez ramię. Naturalnie, że w domu ledwie mogłem dosiedzieć. We dwa dni potem pod pretekstem dowiedzenia się o zdrowiu hrabiego Adama, kopnąłem się jak zawsze, na moim wiernym czerkiesie, który jak się wnet dowiesz, niemałą miał odegrać rolę w mojem życiu. Jechałem dość pewny siebie, boć... przypuszczałem w najgłębszym zakątku mego ducha... Jadwisia choć odrobineczkę kochać cię musi, inaczej nie odmówiłaby ręki takiemu świetnemu młodzieńcowi jak hrabia Stanisław; a jeżeli ona zechce, to reszta furda... przecie Bogu dziękować i wujowi memu, nie jestem już przybłędą, obieżyświatem, alem posesyonat na czterech folwarkach, a szlachcic równie dobry jak stary hrabia...


  Całe towarzystwo było w bawialnej sali, słuchając śpiewu hrabiego Stanisława; tak mi rzekł stary kamerdyner, sam stojący podedrzwiami i nadsłuchujący łakomie.


  Dreszcz przeszedł po mojem ciele, dreszcz zazdrości.


  Wstrzymałem się chwilkę, skinąwszy ręką kamerdynerowi żeby mnie nie meldował, i słuchałem także.


  Głos basowy, głęboki, przenikający, metaliczny, jednem słowem nie tuzinkowy i nie amatorski, ale wysoko wyrobiony, obdarzony owem wrodzonem czuciem, które wzrusza znawcę i nieznawcę, rozlegał się harmonijnie i daleko. Śpiew o ilem poznał, włoski, tęskny, giętki, rzewny, wijący się koło serca pieszczotliwie a przenikająco, pokornie a zdobywczo.


  Otarłem czoło... w oczach poczułem łzy. Chciałem się obronić dziwnemu uczuciu, otrząsnąć z magicznego wpływu.


  Nie mogłem. Mimowoli słuchałem dalej, nie chcąc stracić i nuty.


  Grobowa cisza panowała w sali; nic dziwnego, wszyscy słuchali przykuci, w niemem zachwyceniu... i ona także.


  Szarpnąłem się wściekle, zazdrość wpiła mi się w mózg; w tej chwili chciałbym dzikim wrzaskiem najazdu tatara zagłuszyć miękkie uśpienie i wpływ czarodzieja, jakiemu wszyscy tak jak ja uledz musieli. Wyciągnąłem rękę za klamkę, i wszedłem nagle, gwałtownie, niegrzecznie, bez poszanowania miejsca, osób i zabawy.


  Wszyscy niemile tknięci, nawet stary hrabia, zwrócili się w tę stronę. Hrabia Zygmunt zaś spojrzał na mnie z jawną nienawiścią... odpowiedziałem mu wzrokiem takim samym. Hrabia Stanisław śpiewał dalej, ja skłoniłem się milcząco a oparłszy się o gzyms tuż przy klawikordzie, nie ruszyłem się dalej. Po kilku minutach poszukałem wzrokiem Jadwigi... dojrzałem ją tylko z profilu i w półcieniu, siedziała bowiem za ojcem, napół zwrócona ku przeciwnej ścianie.Śpiew trwał przez kwadrans. Kwadrans piekielnej męki dla mnie, piekielnej zazdrości. Przeklęte uczucie, a jednak gdzie jest ten który mu się oprzeć może? Ufałem w głębi duszy Jadwidze, jej dla mnie współczuciu, a w tej chwili nie wierzyłem jej, posądzałem haniebnie, nienawidząc wszystkich, jej nawet nienawidząc w tej sekundzie. O! cierpienie dojmujące, dotąd mi nigdy nieznane! ją oskarżałem, a za to pomimowolne poniżenie swej godności, pragnąłbym był się na niej zemścić!


  Wszyscy, nawet ona, rzucili się z podziękowaniem do niego, ściskając go za rękę, wielbiąc głośnemi pochwały. Ja chciałem się zdobyć na słówko... nie mogłem, dusiło mnie w gardle. Przywitałem się tylko ze starym hrabią poważnie, z innymi obojętnie, i siadłem milczący w kąciku, bo Stanisław miał śpiewać jeszcze.


  Nie będę ci, mój Henryku, opisywał kilku godzin jeszcze aż do poobiedzia, dość ci wiedzieć, że byłem niezgrabny, śmieszny, prawie gburowaty i głupi. Brzydziłem się sam sobą, ustalając się w przekonaniu, że i ona w tym momencie mną brzydzić się musi. Na jej zapytania i zwroty częste do mnie, podyktowane widocznie spółczuciem, odpowiadałem krótko, bez związku, pomięszanie lub szorstko i gniewnie. A jednak, dziś jeszcze pamiętam, że cierpiałem okrutnie, że zostając pod wpływem szatańskiej zazdrości, czułem się ubezwładniony, zniedołężniały i najnieszczęśliwszy. Hrabia Zygmunt kilkakrotnie cucił mnie z letargu szyderstwem z twarzy brzydkiej francuzicy nie schodził uśmiech ironiczny, złośliwy, zjadliwy, więcej mówiący od słów najobelżywszych. Widziałem to, czułem, chciałem się chwilami ratować, nie mogłem. Myśl wyższości rywala nademną, piekący ból w sercu, odbierały mi przytomność, nadając pozór automata.


  Trwało to godzin cztery.


  Po obiedzie, wszyscy wyszli na balkon odetchnąć świeżem powietrzem. Staremu hrabiemu wtoczono fotel poręczowy, Jadwiga zasiadła z robótką w ręku, Zygmunt z cygarem w ustach czytał "Gazette de France", a hrabia Stanisław deklamował: "Grażynę". Francuzka przeglądając romans Balzaca i siedząc za Jadwigą, poziewała dyskretnie ja stanąłem we drzwiach salonu, nie wiedząc co począć ze sobą, do kogo się przyłączyć: czy słuchać poezyi, czy zagadać, czy oddalić się zupełnie.


  Chciałem się oddalić kilka razy, lecz nogi moje jakby wrosły do ziemi. Przeczuwałem jakieś nieszczęście, a nie miałem dość siły, ażeby uciec. Gdyby to były średnie wieki, wierzyłbym w czary i zaklęcia.


  Przyniesiono owoce i chłodzące napoje. Nastąpiła przerwa w czytaniu. Francuzka wyszła do sali, Jadwiga wskazała mi ręką opróżnione miejsce. Machinalnie usiadłem. Wtem odezwał się głos jakiś z pod balkonu.


  — Co tam? — zapytał, przechyliwszy się hr. Zygmunt.


  — Proszę jaśnie pana, masztalerz pana hrabiego Stanisława zapytuje, czy ma osiodłać angliki?


  — A! wybornie! — zerwał się ożywiony Stanisław — przejedziemy się Zygciu, dobrze? A może i pan z nami? — spytał, zwracając się do mnie uprzejmie.


  — Nie mam wyścigowców — odrzekłem dość niegrzecznie, nie mógłbym panom zrównać.


  — Mój do dyspozycyi pańskiej.


  — Dziękuję, ale nie będę korzystał z grzeczności pańskiej.


  — Dobrze, przejedźcie się chłopaki — rzekł stary hrabia — niechno się i ja raz przypatrzę tym pończoszkowym biegunom. Przejedźcie mi się tu trochę po gazonie, a może i z przeszkodami? — dodał z lekką ironią.


  — Dla czegóżby nie? — odparł hrabia Stanisław poważnie.


  — No, no, — drwił stary hrabia — żeby tak nie moje nogi, przesadziłbym przeszkodę raźniej na moim człapaku, niż wy na waszych cienkonogich anglezach.


  — Kto wie! — odrzekł potrząsając bujnemi włosami Stanisław — konie angielskie mają w swoim rodzaju niemałe przymioty.


  Rozśmiałem się w tej chwili dosyć głośno, mówiąc:


  — Przymioty te mogłyby szlachcica zjeść ze wsią, i puścić z torbami.


  — To też szlachcice nie powinni jeździć na angielskich koniach — odparł żywo, z widoczną alluzyą hrabia Zygmunt.


  — Nie powinni? — a któż im zabroni? Nie chcą, powiedz hrabio, bywają tyle roz.... chciałem powiedzieć: rozumni, pohamowałem się i rzekłem: roztropni, że wiedzą, że ta rasa w niczem stanu gospodarstwa nie polepszy, że hodowla anglików dobra dla zabawki tych, którzy lubią wyrzucać pieniądze za okno.


  — Zgadzam się na to — rzekł łagodząc stary hrabia — że chowanie angielskich koni należy u nas do zbytkownej zabawy, ale z tem wszystkiem kaź Zygmuncie przyprowadzić konie.


  — A więc pan nie z nami? — powtórzył hrabia Stanisław.


  Ukłoniłem się milcząco.


  Obaj poszli się przebrać. Zarumieniony, coraz bardziej wzburzony własną niezręcznością, rzekłem do starego hrabiego:


  — Gdybym miał nawet miliony, nie kupowałbym koni, które się nie przydadzą ani do roli, ani do zaprzęgu, ani do bitwy, ani do łowów.


  — No, no, lepszać to zawsze zabawka choć droga, niż karty.


  — A zawsze dość szlachetna — wtrąciła lekko Jadwiga.


  — Szlachetna? Trzymać stado koni krajowych, ulepszać je, utrwalić, bronić rasy swojskiej od skarłowacenia... rozumiem, ale sprowadzać zamorskie figle, żeby się młodsza brać nasza rujnowała małpowaniem, lub gapiła z szyderstwem...


  — W zbyt czarnych kolorach patrzysz pan dziś na wszystko.


  — Być może — rzekłem coraz bardziej rozjątrzony — zagewne w duchu posądzasz mnie pani, że gdybym mógł pozwolić sobie na podobny zbytek, nie perorowałbym tak srodze?


  — Widzisz, widzisz Jadwiniu, czegośmy nawarzyli! — pan Szczęsny ciągle jeszcze zagniewany, żeśmy mu nie dotrzymali słowa.


  — Rzeczywiście, pan Modlicki w złym dziś humorze. — Po stokroć przepraszam panią, ale się humorami nie rządzę. Jestem tylko albo wesoły, albo smutny...


  — Albo zły? — dokończyła znacząco.


  — Ale otóż i chłopcy dosiadają koni — przerwał stary hrabia. Przejedźcie dystans przez cały gazon — zawołał donośnie — i kto prędzej!


  Mimowoli powstałem chcąc się lepiej przypatrzeć. Obaj jeźdźcy wypuścili konie, obaj wytrawni gracze, pochyleni i jakby przykuci do siodła, pędem strzały przebiegli niezbyt wielki dystans. Hr. Stanisław, jakem się spodziewał i w tym razie zwycięzca, bo wyprzedził znacznie hrabiego Zygmunta.


  — Ba! — odezwał się Stanisław karakolując wdzięcznie przed balkonem — musimy urządzić prawdziwy wyścig półmilowy, urządzimy trybunę, wyznaczymy sędziów......


  — Zkąd weźmiesz widzów? sytał hr. Adam.


  — Mniejsza o widzów, byle była nagroda! dodał pochylając się przed Jadwigą.


  — A teraz z przeszkodami! zawołał hr. Zygmunt.


  — Nie pozwól papo — wykrzyknęła żywo Jadwiga — może być wypadek.


  Lecz już Stanisław skinął na masztalarzy, a ci wnet urządzili baryerę na trzy łokcie wysoką.


  — Nie pozwalam — zawołał stary hrabia — a to pięknie -żebyście mi tu pod oknem jeszcze kark kręcili. Zostawcie to żokiejom! Nie pozwalam! — powtórzył — widząc że go nie słuchają.


  Przechyliłem się przez poręcz balkonu, i patrzałem na. eleganckich jeźdźców z nietajonem szyderstwem.


  — No, zniżymy baryerę — rzekł Zygmunt — ale pozwólże nam papo wypróbować koni i trochę się zabawić.


  — Ręczę za nas obydwóch — dodał hr. Stanisław — zwłaszcza, że baryerę znacznie zniżymy.


  — Najlepiej zrównać ją z ziemią — wyrwałem się nieostrożnie, za co otrzymałem surowe spojrzenie starego hrabiego.


  — No, tak będzie dobrze — rozporządził hr. Stanisław udając że niesłyszy słów moich — baryera na półtora łokcia. Zygmuncie, baczność!


  Odjechali kilkaset kroków, a wkrótce obaj przesadzili przeszkodę bardzo zgrabnie i bez szwanku.


  — Brawo! zawołał stary hrabia.


  — Brawo! klasnęła rączkami Jadwiga.


  — Brawissimo! zawołałem z taką ironiją, że hr. Zygmunt spojrzał na mnie wcale niedyplomatycznie i rzekł:


  — A możebyś pan spróbował na swoim szarym biegunie?


  — Dlaczego nie? odparłem wyzywająco.


  — Podnieść o łokieć baryerę! — krzyknął hr. Stanisław i wprzód nim się kto opatrzył, przeskoczył z równą łatwością i bez śladów zmęczenia.


  Skok był potężny i niebezpieczny. Wszyscy, zwłaszcza francuzka, dworscy ludzie nawet, kiwali głowami z respektem. I ja tym razem szczerze klasnąłem w dłonie. Hrabia Zygmunt z tryumfem popatrzał na Jadwigę, nie myśląc jednak iść w ślady za przyjacielem.


  — To mi skok! — mówiłem dalej wyzywającym tonem, jakby umyślnie szukając zwady — opowiadał mi mój nieboszczyk ojciec, że w jednej z kampanij Napoleońskich, zmykając samoczwart przed całym szwadronem przesadził rów szeroki na kilka łokci, ale zawsze uważał to za cud boski.


  — Nad synem pańskiego ojca, pewnieby się cud nie udał — rzucił mi hr. Zygmunt, ciągle zagniewany.


  — Zygmuncie! — upomniał poważnie syna stary hrabia.


  — Jabym też na cud nie liczył — mówiłem dalej — ale spuścił się na samego siebie.


  — I na swego szarego bieguna? dokończył hr. Zygmunt.


  — Dla czego nie? powtarzam po raz drugi. Mój biegun swojski i szary, i nieprzyzwyczajony do figlów wyścigowych, ale gdyby trzeba było...... a może sprobujemy?...


  — Bardzo byłbym ciekawy! — krzyknął hr. Zygmunt.


  — Nie pozwalam i zaczynam się gniewać na ciebie panie Szczęsny, teraz widzę na seryo, że jesteś w złym humorze.


  — Panie hrabio przebacz, i uczyń mi wielką łaskę. Mam biednego człapaka, ale tęgiego w nogach; sam też jestem swojskiego chowu, lecz z owej krwi co lubi rozgorzeć gdy trzeba. Pozwól, niech zawstydzę cudzoziemskie rumaki...


  — Nie pozwalaj, drogi papo! — szeptała Jadwiga.


  Alem już dalej nie słuchał, szybko zbiegłszy ze schodów przed zamek, i co tchu każąc sprowadzić mego Czerkiesa. W piersiach mnie paliło, pięść ściskała się zaciekle; czułem że przezwyciężę sto przeszkód, że zwalczę stu ludzi w tej chwili. Zacząłem grać w hazard z mojem przeznaczeniem, alem mu i kroku ustąpić nie chciał.


  Wszyscy stali milczący w mimowolnem oczekiwaniu, nawet stary hrabia i Jadwiga, gorąco pragnąca, jak mi to potem zeznała... mego tryumfu, ale i straszliwie zaniepokojona.


  Przyprowadzono mego Czerkiesa, który stąpał zwolna choć ze łbem podniesionym, jakby niechętny, jakby niekontent, że go wyzywają na popis. Gdy stanął przed gankiem, niektórzy ze służby napół głośno śmiać się poczęli, a stary hrabia przypatrzywszy mu się uważnie, podniósł się na krześle i głosem stanowczym rzekł:


  — Panie Szczęsny, wierzymy w twoją odwagę i zręczność, ale jako żywo nie pozwolimy na narażanie zdrowia. Nie pragniesz przecie, iżby się żart przemienił w żałobę...


  — Tak źle nie bedzie, ręczę panu hrabiemu czcią moją.


  — Jak możesz ręczyć?


  — Przekonasz się wnet panie hrabio.


  Zacząłem konia kulbaczyć, nie spuszczając się w tem na nikogo. A wiesz, co to był za koń i zkąd go wziąłem? Pewnego razu wracałem konno, późnym wieczorem z poblizkiego jarmarku. Było to w pierwszych tygodniach mego osiedlenia się na gospodarstwie. Wieczór był cichy, chłodny, jesienny. Nagle gdym skręcał koło figury z matką boską, koń mój stanął dęba, zawróciwszy tak gwałtownie, żem o mało nie zleciał, a w tej chwili posłyszałem jęk. Siłą zmusiłem wierzchowca do powrotu, i cóż ujrzałem!? Człowieka w podartej płóciance na ziemi, a obok chudą szkapę, wygryzającą chwast z pod figury i przywiązaną do nogi leżącego. Zeskoczyłem czemprędzej, zacząłem cucić biedaka napół martwego, wlewając mu w usta krople mocnej wódki. W kilka minut gdy się ocknął, chwycił skwapliwie za postronek uwiązany u nogi, a ujrzawszy swego konia, głośno odetchnął.


  — Coś za jeden? — pytałem zaciekawiony.


  — Oj paneńku, paneńku — biedny, biedny człowiek. Z daleka, z daleka przywlokłem się w te strony.


  — A po co?


  — Za służbą, za służbą! — mówił lamentując. Bardzo mi się wydawał podejrzanym.


  — A coś ty, chory?


  — Oj chory, chory, nie doczekam słonka, nie doczekam! — i upadł omdlały, uderzając głową o ziemię.


  — Poczekaj tu, pojadę po wóz i zawiozę do siebie.


  — Oj, paneńku, nie odchodźta od biednego, jeszcze mi złodzieje ukradną mego konia jedynego...


  — Nie bój się, a tymczasem napij się jeszcze.


  Przytknął flaszkę do ust chciwie, i przyciągnął mocno konia do siebie. Zaciekawiony pojechałem galopem do domu, wróciwszy w kilka minut z wygodnie usłanym wozem i z kilkoma ludźmi.


  Nieznajomy znów omdlał.


  Dźwignęliśmy go ostrożnie i zaczęli odwiązywaó sznur od nogi.


  Otworzył oczy i chciał coś mówić, ale nie miał siły. Koń przywiązany za uzdę do wozu biegł, kulejąc na jedną nogę; widać daleką odbył wędrówkę.


  Kazałem pielęgnować, biednego konia i chorego jego. właściciela.


  Ilekroć począłem go badać, zawsze wymijał w odpowiedziach, mówiąc tylko, że jest z dalekiej Ukrainy, że mu chatę spalili i dobytek, i że jest sam na świecie.


  Chorował ze cztery miesiące, a ilekroć czuł się lepiej, szedł do stajni, pieścił i całował swego siwosza, który mu radosnem odpowiadał rżeniem. Nareszcie pewnego wieczoru, gdy gorzej zaniemógł, poprosił mnie do siebie, i głosem zachrypłym z trudnością się tłumacząc, błagał mnie, iżbym po jego śmierci opiekował się koniem — sierotą. Żal mi się zrobiło człeka z tem jego dziwnem przywiązaniem do jedynej istoty, jaką miał na świecie, i przyrzekłem mu to uroczyście.


  Uradowany porwał się z łóżka, chcąc ranie uścisnąć za kolana ale siły odmówiły mu posłuszeństwa, padł bezwładny na wznak, a w godzinę potem już nie żył.


  Chcąc uczcić pamięć nieszczęśliwego, kazałem zaprządz siwosza do pogrzebowego karawanu. Oddawszy ostatnią posługę nieznajomemu, polubiłem mimowoli jego konia, którego tak dziwnym wypadkiem otrzymałem w spuściźnie. Kazałem mieć szczególną nad nim pieczę, obroku mu nie żałować i przeznaczyłem go jedynie dla swej osoby, lecz taka już była jego natura, że świecił zawsze chudemi żebrami, wyglądając niepocześnie i prawie śmiesznie. Ale za to, gdym czasem chciał pohulać po szerokich łanach, pogonić szaraka, przesadzić rów głęboki, odkrywała się krew szlachetna, płynąca w jego żyłach. Gonił jak wiatr w stepie, nie męcząc się nigdy. Nogę miał pewną, sprężystą jak stal, lekką i zwinną. Nocą nieraz wracając na nim z daleka, opuszczałem cugle, i drzemałem spokojnie nie obawiając się wypadku.


  Wiedziałem więc co czynię pragnąc się ścigać z wytrawnymi anglikami, i nie zrażał mnie bynajmniej śmiech gburowaty stajennych, ni widoczne uśmiechy panów, ni politowanie starego hrabiego i Jadwigi.


  Okulbaczywszy go starannie, poprawiwszy popręgów i munsztuku, pogłaskałem go po pięknej, maleńkiej arabskiej główce. Śmiej się z tego, ale to zwierze wierne instynktem przeczuwało, że trzeba dobyć wszystkich sił dla dobra swego pana. Dosiadłszy go, przejechałem pędem w około gazonu. Siwosz wyprężył się, nóżki naprzód wyrzucając tak raźno i z takim ogniem, że obecnym znikł uśmiech z twarzy. Nareszcie podjeżdżając pod balkon, rzekłem do starego hrabiego:


  — Bez gniewu panie hrabio. Karku nie skręcę, a wartoć też raz ująć się za swojską, rassą. No, panowie, raczcie na bok ustąpić; spróbuję ja tych trzech łokci.


  — Panie Szczęsny — przerwał mi hrabia Stanisław podjeżdżając ku mnie — nikt nie wątpił w pańską zręczność i odwagę, i jeżeli pan raczysz dosiąść mego konia, będziemy bez obawy.


  — Zaraz dam panu odpowiedź! — i bez ostrogi, samych tylko używszy łydek, jak nie przypuszczę mego dzielnego siwosza, tak wprzód nim się jeszcze kto mógł opatrzeć, byłem już po drugiej stronie baryery.


  Wszyscy zaczęli mi winszować, dworscy otoczyli mnie głaszcząc mego rozgrzanego siwosza, który parskając szerokiemi nozdrzami, zdawał się wyzywać do dalszego popisu.


  — Gdybym rozdawał nagrody — ozwał się stary hrabia z balkonu — wiem, komubym ją oddał. To mi chwat i rumak i jeździec!


  Spojrzałem się z najżywszą wdzięcznością na mówiącego, i dostrzegłem Jadwigę zarumienioną jak wiśnię, i patrzącą na mnie z nieudaną radością. Hrabia Zygmunt zsiadłszy tymczasem z konia, podszedł bliżej ku mnie trzymając w ręku szpicrutę, i jął się memu siwoszowi przypatrywać komedyancko, niby koneser jarmaczny. Dotykał szpicrutą kopyt, ogona, zaglądał w zęby, aż namacawszy chude żebra, zawołał:


  — Nie miał co prawda pański rumak wiole do stracenia; toż to skóra i kości! Niech mnie Bóg broni, drugi raz jeszcze w życiu narażać pana na taki hazard!


  — Mnie nie trzeba tak bardzo namawiać jak innych! — odrzekłem z naciskiem.


  — Ejże — drwił dalej — tobyś pan był gotów drugi raz w życiu taki skok powtórzyć?


  — Dla czegoby nie?


  Zaczął kiwać głową niedowierzająco.


  — Podwyższyć tam baryerę jeszcze o łokieć lub dwa! — krzyknąłem, nie wiedząc na kim gniew mój wywrzeć.


  Jeden ze stajennych wykonał rozkaz.


  Powstała ogólna wrzawa. Hrabia Stanisław stanął z koniem napoprzek drogi, nie pozwalając mi przejechać. Z balkonu gniewano się na mnie i proszono. Byłbym może zuchwałego przedsięwzięcia zaniechał, ale w tej chwili dostrzegłem hrabiego Zygmunta, jak zwrócony do Jadwigi kiwnął ręką z pogardą, jakby zaręczając, że się nie odważę.


  — Hejże w imię Boga! — zawołałem mimowoli, a westchnąwszy w duszy do mojej opiekunki Najświętszej Panny, i korzystając z wolnej drogi, puściłem się naprzód w szalonym pędzie.


  Co się dalej stało, nie wiem, pamiętam tylko, że w tej jednej chwileczce widziałem tak jak na jawie blade twarze moich rodziców i posłyszałem jeden trzask, jakby się nademną niebo załamało, i jeden przeraźliwy, przenikający krzyk, a potem zrobiło mi się ciemno w oczach... Ostatniem mojem wrażeniem, było wrażenie śmierci!


  Czy spałem, czy cierpiałem, czy leżałem martwy — nie wiem, bo gdy poraz pierwszy otworzyłem oczy, nie mogłem się o nic pytać, ani też nikogo przy sobie dojrzeć; dopiero później, gdy się znowu ocknąłem w wysokiej komnacie jasnej, wesołej, z promieńmi słońca igrającemi przed memi oczyma, niby jakaś leciuchna, złocista tkanina. Ocknąwszy chciałem się ruszyć z miejsca, ale uczułem tak straszliwy ból w kościach, żem jęknął, sam przerażony tym jękiem, a w tej też chwili jakaś delikatna ręka pochwyciła moją i z lekka ją ścisnęła.


  — Proszę leżeć spokojnie! — ozwał się głos cichy i słodki.


  — Jadwiga! — zawołałem ze wszystkich sił.


  — Milczenie dla Boga!


  Rączki od ust odjąć nie chciałem.


  — Cóż się stało? — pytałem jęknąwszy z wielkiego bólu.


  — Niechaj Bóg przebaczy panu za tyle złego coś wyrządził sobie i nam, ojciec rozchorował się ze zmartwienia, i pogniewał z Zygmuntem, ja w trwodze śmiertelnej o pana...


  Straszna myśl zaświtała w mej głowie, możem został kaleką na całe życie, a przezto jeszcze bardziej utrudnił sobie drogę do ręki Jadwigi. Przerażony chwyciłem się za nogi, były całe, lecz drżący zapytałem:


  — Pani, zniosę mężnie wszelką wiadomość, powiedz co mi się stało? Będeż kaleką?


  — Nie, tak źle nie jest, ale trzeba teraz długo leżeć spokojnie i pokutować.


  — Oh, pokuta pod taką opieką, choćby sto lat trwać miała! — zawołałem w uniesieniu, zapominając o chorobie.


  — Doktór zaraz powróci, niebezpieczeństwa nie ma...


  — A mój czerkies?


  — Złamał obie nogi.


  — Biedny!


  — A pan nie biedniejszy? niedobry panie Szczęsny, małośmy z ojcem naprosili, nie słuchałeś głosu przyjaciołki...


  — Przyjaciołki? nic więcej? — pytałem śmiały jak nigdy.


  — Nie wiem nic teraz i proszę leżeć spokojnie — odrzekła patrząc na mnie takim wzrokiem, żem odrazu poczuł się zdrów i silny.


  W tej chwili wszedł lekarz z guwernantką. Miałem żebra złamane mój Henryku, i odtąd zaczęła się choroba na dobre. Sześć tygodni wisiałem między życiem i śmiercią, prawie zawsze w gorączce i nieprzytomny, lecz ilekroć otworzyłem oczy a umysł miałem spokojniejszy, widziałem tego anioła lub pochylonego nademną troskliwie, lub siedzącego przy łóżku.


  Nareszcie zacząłem się mieć lepiej. Przeszedłem w drugie stadyum rekonwalescencyi. Wolno mi się już było przy pomocy służącego przechadzać po pokoju, lecz Jadwiga nie pokazała się już ani razu. Musiała czuwać przy ojcu, który niebezpiecznie zachorował, a ja nie byłem jeszcze w stanie wdrapać się na pierwsze piętro, i odwiedzić zacnego gospodarza mego.


  Chociaż cierpienia moje fizyczne w znacznej części ustały, przecie zaczęło się inne cierpienie — niepokój: co dalej będzie z tą moją nieszczęsną miłością. Postąpiłem w jej sercu, tego już byłem teraz pewny, ale na czyjąż pomoc mogłem liczyć? chyba stary hrabia... pomyślałem zuchwale, i już radbym był biedz do niego i rzucić mu się do nóg.


  Po dwóch tygodniach, przyczołgałem się prawie po schodach na górę.


  Ojciec Jadwigi leżał w łóżku, a taki blady i wychudły, że mnie w tej chwili złowieszcze jakieś ogarnęło przeczucie.


  Podał mi wychudłą rękę, i rzekł słabym głosem:


  — Biedaku wychorowałeś się, ale ty masz nadzieję, będziesz zdrów i wesół, gdy ja stary... już się chyba nie podźwignę. I patrzaj jak nieszczęśliwie, od czasu owego fatalnego dnia, zacząłem chorzeć i już coraz gorzej, coraz gorzej... biedna Jadwisia nie wyśpi się, nie wypocznie, tylko czuwa nademną. O biedne dziecko, co się z nią stanie gdy mnie już nie będzie!Łzy puściły mi się z oczu, chciałem uklęknąć i przysiądz, że będę szczęścia jej bronił do ostatniej kropli krwi mojej, bo rozumiałem, że ten starzec ma czułe serce ojca, lecz hamując się rzekłem:


  — Wyzdrowiejesz panie hrabio i doczekasz się jeszcze najwyższego szczęścia swej szlachetnej córki.


  — To dziecię zasłużyło na nie... Czy Zygmunt nie wrócił? — spytał nagle.


  — Nie wiem panie hrabio.


  — Tak, ty nie wiesz, prawda. Wy się nie lubicie — mówił dalej patrząc mi w oczy — a jednak jeżeli pragniesz bywać dalej w tym domu, staraj mu się przypodobać, bo gdy mnie zabraknie, on tu ojcem i panem!


  Milczałem, choć radbym był wybuchnąć długo hamowaną goryczą.


  Hrabia jakby odpowiadając swym myślom, mówił dalej:


  — Zygmunt to już inne pokolenie, choć z dawnego została mu tylko zaślepiona, nieugięta duma. Moja w tem wina, chowałem go za granicą, kraju nie zna prawie... ale w gruncie, ma on dobre serce, ma poczucie honoru, i przywiązanym jest do swego gniazda... Muszę was pogodzić... wyjechał zagniewany na mnie za słowa prawdy; nie wie zapewne teraz, żem taki chory. Trzeba, żebyście mi po niego posłali, bo nie mam czasu czekać zbyt długo... A ty, mój Szczęsny, lecz się spokojnie, siedź u mnie choćby rok cały; nie puszczę cię nawet, dopóki nie wyzdrowiejesz zupełnie...


  Ucałowałem ramię jego rozrzewniony, a hrabia mówił dalej nieprzerwanie, jakby raz skończyć chciał ze swemi myślami:


  — Wuj twój był tu raz w odwiedziny u ciebie, gdyś leżał bezprzytomny, a potem sam zachorował... patrz, co cię to osób kocha kiedy wszyscy pochorowali się przez ciebie... wiesz oddaje ci pół swego majątku, gorąco pragnąłby, żebyś się osiedlił na stałe... ożenił... mówił, że ciebie ma jednego na świecie... a cóż ty Szczęsny — rzekł podpierając się na ręku i patrząc mi bystro w oczy — kochaszże kogo?


  Nie mogłem się dłużej powstrzymać, i zesunąłem się z krzesła na kolana, głową uderzając o stopy łóżka.


  — Litości, panie hrabio!


  Posłyszałem szelest; Jadwiga zarumieniona i załzawiona całowała ręce ojca, który tuląc ją do siebie, mówił:


  — Oddawna już patrzę na ciebie moje dziecko, i obciążyłbym sumienie moje gdybym ci chciał drogę do rzeczywistego zagradzać szczęścia; ale macie czas jeszcze, czekajcie!...


  W tym momencie posłyszeliśmy turkot, hrabia trochę jakby przelękniony, przyłożył palec do ust na znak milczenia; ja zerwałem się upojony radością, prawie w obłędzie z niespodziewanego szczęścia, i nie poszedłem, ale potoczyłem się ku drzwiom, po za któremi dojrzałem chmurną twarz Zygmunta.


  Skłoniłem mu się w milczeniu, tak samo w milczeniu podał mi rękę, i wszedł do pokoju chorego.
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